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145. We Lwowie, -  Czwartek dnia 26. Czerwca 1890.

Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
2 wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O SI:
" e ^ 1T°w ie ■/, odniesieniom  do dom u, ozy też 

1 Prowincji i w on 1 ej m onnreliii A ustro - 
. . W'ęp iorsk io j :

Z1 — k w arta ln ie  7,1 r . fi.—
(porowa zł,-. j 10) (połowa złr. 3.30)

g ran ica  k w art::ln ie  z lr .  7-ó0.
y rzedpłatę p rzy jm u je m y  tylko  na ca ły  miesiąc, 

t ,  ea,nf ejscow a w inna się kończyć nie  to środku. 
ccz * końcem miesiąca , kw a rta łu , półrocza  lub roku.

Numer p o jed y n czy  k o sz tu je  10 ct.

i

■V Rok XXH
'M z e d p ł a t ę  1 o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą  :

We LW O W IE: Ailuiinistnu.ja „(lazcty Narodowej” , ul. 
Łyczaków*];,, ]. 3, tudzież ..Biuro Imienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. U.
O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saint*- 
Peres 81. — We W IED N IU : Haasetistein & Vogle* 
(Otto Maas). W altischgasse lii; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE li. M.: 
Haasenstein <fc Voeler i G. L. Laube & Cotnp. — 

W W ARSZAW IE: Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwycoojne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce fi et. — E e i la n y  
l nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3 • 
Telefon 104.

L w ó w  dnia 25. czerwca.

Wczoraj 24. bm przystąpił p a r l a m e n t  
a i e m i e (, jj j (̂ 0 drugiego czytania p r z ę d ł o  

6 11 i a w o j s k o w e g o .  Poseł R i c k e r t pr/.e- 
u' aw,"jąc przeciw przedłożeniu. wskazał na An- 
s r̂o'W ęgry, gdzie w po [komitecie delegacji wę­
gierskiej, sam minister wojny zaznaczył moie- 
oność katastrofy finansowej skutkiem zbytniego 
Prz0ciąienia ludności.

Poseł W i n d t li o r s t mówił obszernie i 
wyczerpująco o przeciążeń.u ludności wydatkami 
1111 Wojsko, ostatecznie atoli oświadczył, że żadną 
miarą nie może zdecydować się braci swoich źle 
'izbrójoliycli wysłać do boju i z tej przyczyny 
rausi się zgodzić na przedłożenie.

Następnie przemawiał kanclerz C a p r i v i. 
Rozpoczął rzecz swoją od wyrażenia zadowolenia 
swego, że dotychczas znikąd nie podniosły sie 
zarzuty merytoryczne przeciw przedłożeniu. 
„Stwierdzam to 7. zadowoleniem o tyle większem, 
0 ile oświadczyć muszę imieniem rządów zwią­
z k o w y ^  że absolutnie nie tnożemy odstąpić od 
e£° Przedłożenia, a również nie możemy przyjąć 

warunków ()0 tego nawiązywanych. P. Rickert 
zapytujtt mię, dlaczego teraz właśnie, pomimo 
tak pogodnego horyzontu politycznego, stawiane 
8 4 olbrzymio żądania wojskowe? Otóż ja  nie 
wiem wcale, jak długo potrwa ten pomyślny 
8*;!ln rzeczy i dlatego jestem zdania, że gromo- 
ehrony trzeba sprawić sobie z a w c z a s u . — 
“  W indthorstem polemizował kanclerz co do 
Orispieg0- \\r osobie tego męża stauu — mówił 

anclerz — widzimy rękojmię pokoju, jakiej nie 
^ aJdziemy w żadnym inuym Włochu. Jeżeli 
Windthorst mniema, że razem z Austrją jesteśmy 
dość s i l n i ,  to być może, że tak j e s t , —- atoli dla

o e®°’ Prz0wnżeuia szali nigdy nie można
oli.i ^ , silnym, ja  r.aś ponadto n ie  życzyłbym
T  A H-vy * 5n,»Bl,u Poetyki eojuszowei wypa dla choeby jedna c e g ie łk a . .” wypa

W końcu kanclerz przechodząc do sprawy 
ograniczenia służby wojskowej na lat dwa o L  
powiedział, że żądanie to musi odrzucić, » ’ ieii; 
chodź o tnteresa ojczyzny, to zdolność narodu 
do Ofiar bynajiuuiej nie jest  jeszcze wyczerpaną. 
Dla ulżenia ludności w granicach nie narażania 
przezto na szwank rzeczy — rząd zrobi wszy­
stko co możliwe — dziś też już kanclerz zapewnić 
może, że przyszłej jesieni w całych Niemczech 
rozpuszczonych będzie na urlop około 6000 ż o ł ­
nierzy w piechocie.

W końcu przemawiał jeszcze poseł R i c h ­
t e r  wyrażając uzuauie, że rząd przecież wiłzi 
s i ę  z n i e w o l o n y m  do jakichś u lg  d l a  l u d n o ś c i .  To 
jednak są z a n a d t o  n i e z n a c z n e  a b y  m o g ł y  z a d o ­
wolić wolnomyślnych.

Dziś dalszy ciąg rozpraw.

, . , ^ rz0dł 'żenie przez rząd niemiecki żądauia 
leiytów dla A f r y k i  w s c h o d n i e j  przyjęte 
s a  y onegjaj przez Hajchstag, po porozumieniu 
fi pized tern wszystkich stronnictw z rządem, w 

trzecięm czytaniu bez dyskusji, celem uniknięcia 
omawiania nowego trak ta tu  angielsko-niemieckiego.

W s t ą p i e ° u i e  M i g u e l ’a w skład rządu 
llważane jest  w kołach parlamentarnych za rzecz 
stanowczo pewną, nierozstrzygniętą je s t  tylko kwe- 
stJa, czy zostanie on pruskim ministrem finansów 
czy też dla nie<r0 bedzio kreowane n o w e  o d p o -  
w i e d / . i a l n e  m i n  i s t e r j

s z y c h  działaniach zarządu. I  tak prawo opie­
kowania się chorymi ma przysługiwać odtąd tyl­
ko „królewskiej poliklinice", zakłady ubogich 
mają być oddane pod zarząd rządu, zaś te pobo­
żne fu n d ac je , które według znanej formułki 
wspomnianego projektu ustawy, „nie wypełniają 
s w o j e g o  zadania" albo, jeżeli mają na celu p o -  
pierauie oświaty „nie odpowiadają już dzisiej­
szym potrzebom", m a j ą b y ć z n i e s i o n e, na 
ich miejsce zaś otwarte być mają n o w e  d o ­
b r o c z y n n e  z a k ł a d y  p o d  n a d z o r e m  
p a ń s t w a .

Wspomniany projekt ustawy jest,  krótko 
mów.ąc, wprowadzeniem w życie, tylko pod inną 
formą, ulubionej idei Crispiego : „ i n s t y t u c j i  
p r e f e k t u r y  u a d t y b e r s k i e j “.

Delegacje dla spaw w s u o W .
(Telegram G az. N ar.)

B u d a p e s z t  d. 25. czerwca.
Na plenarnem posiedzeniu delegacji w ę g i  er -  

s k i e j  przyjęto wczoraj — 24 btn. — w trze- 
ciem czytaniu b u d ż e t  ministerstwa spraw z e ­
w n ę t r z n y c h  i uchwalono bez debaty k r e d y t  
krajów okupowanych

Opublikowany wczoraj r e f e r a t  podkomite­
tu wojskowego delegacji węgierskiej o b u d ż e c i e  
w o j s k o w y m ,  występuje stanowczo przeciw po­
większeniu wydatków wojskowych przez podwyż­
szenie stanu prezencyjnego i podnosi, że takie pod­
wyższenie nie da się pogodzić z obecnym stanem 
finansowym Węgier.

Następnie domaga się referat założenie aka­
demii wojskowej w Węgrzech, skoro tylko sto­
sunki finansowe będą po temu. Wreszcie kończy 
się rezolucją, domagającą się lepszego nauczauia 
języka węgierskiego w zakładach wojskowych i 
dokładnego wykazywania jednorocznych ochotni­
ków, szczególnie Węgrów, reprobowanych na drugi 
rok służby.

W y m i a n a  n u n c j ó w  między obiema dele­
gacjami nastąpi w p i ą t e k .

O s t a t n i e  posiedzeuie austrjackiej delega­
cji, j e ż e l i  nie okaże się żadna różnica, odbędzie 
się w piątek, a węgierskiej w sobotę.

  u  i  u  i  o

‘ y n i e m i e c k i e j .
r j u tu f i n a n s ó w  r z e-

doniesienia z P a r y ż a  z.ipe- 
n i i i łe ' ' w i ę z i o n y c h  w P a r y ż u  n l-
4 i n * 0 7 u '« wypuszczono dotychczas jeszcze

Ua wolność. Śledztwo przeciąga się,
‘ „ónia'8'’ nihiliści codziepnie składają  nowe

L ’ w szczególności tuk zw<t-
nrok„rsfnf S P r°™ cateurs. Parę dni tomu jeueraluy 

*., .rz«C7.ypo3polifcej Benaston, sędzia sie-

. , łoTch 1 1 " ;  » »  w  m «» 2 » « * « " *  p °L k ia  n i 11 w ^ s k u  Bouchy rozmiary szkody, 
r ,  ,!•,!} 7 ? ane tamże przez nihilistów próby 

zrząj/.ity. p r /y  bf)(Jaujn tem obecni byli trzej
oskarżeni Stwierdzono, że szczególnie dęby ucier­
piały wiele pr7y eksplozjach bomb. Oskarżeni 
oświadczyły w owym ja sku nie robili żadnych 
prób i że wobec tego za szkody poczyuioue, kogo 
iunego a nie ich winić należy.

p r o j e k t  u s t a w y ,  w n i e s i o n y  p r z e z  
r z ą d  w I o s k  * dla unormowania zarządu we­
wnętrznego miasta Rzymu, zawiera, oprócz roz- 
P°rządzeń dotyczących spraw finansowych, rozp.o- 
rządzenia o g r a n i  c z a j ą c e  g m i n ę m i a s t a

i e j s a m o d z i e l n o ś c i  w w a ż n i e j - }

Faktyczny stan
d ł  11% 6 w i u d e  ni n i  za  r y j  n y  cii.

A rtyku ł siódmy.
Imienny stan długów mdemnizacyjuych poda­

liśmy na wstępie na 34,846 350 zł. aw Stan ten 
w rzeczywistości nawet n o m i n a l n i e  je s t  in ­
nym, ponieważ plauami aniortyzacyjuymi z roku 
1857 z przyczyu poprzednio wyjaśnionych nie zdo­
łano objąć ściśle wszystkich kapitałów iudemniza- 
cyjuych. Dla obliczenia imiennego stanu musimy 
się więc oprzeć na ostatniem z a m k n i ę c u  r a ­
c h u n k ó w  funduszów indemnizaeyjuych za rok 
1888, przedłożonem przez c. k. namiestnictwo sej­
mowi w. r. 1889.

Podług tych rachunków wynosiły długi w
niewylosowanych obligacjach z końcem r. 1888,
a ^ ilśDciwie Prze(J losowaniem z 31 października r. lo8o  :

/i i* •• _ . , ctj* \\3i*
•Ji WS0hodniej 26.107.861 50

w ’ rr ^ach.0,1[11®j 1 5 ,4 8 5 .3 7 9  —
W . l i .  Krakowskiego L .080.166 50

zaś stanu tych długów dokładnie wcale nie zna­
my, ani znać nie możemy, po części dla braku 
rachunków z ich zarządu, po części z innych przy­
czyn. W k a ż d y m  z a t e m  r a z i e  p r z e d  
p r z e d ł o ż e n i e m  o w y c h  r a c h n n k ó w  z a  
c z a s  od  r. 1853 d o t y c h c z a s ,  a w z g l ę d n i e  
do r. 1870, p r z e d  i c h  s p r a w d z e n i e m ,  
z a t w i e r d z e n i e m  p r z e z  s e j m  k r a j o w y  
i o b j ę c i e m  f u n d u s z ó w  w z a r z ą d  k r a j u ,  
n i e  m o ż e  b y ć  m o w y  o j a k  i e  m k o  i w i e k  
r o z p o r z ą d z a n i u  t y m i  f u n d u s z a m i  ze 
s t r o n y  r e p r e z e n t a c j i  k r a j u ,  a j u ż  z g o ­
ł a  o s z c z e g ó ł o w o  o b m y ś l a j i y c h  p l a n a c h  
i c h  k o n w e r s j i .  W s z a k ż e  c h c ą c  d ł u g i  
k o n w e r t o w a ć  m u s i m y  w p i  ,rw  d o k ł a d n i e  
w i e d z i e ć ,  c o  k o n w e r t o w a ć  m a m y .

Dzisiaj tyle wiemy jedynie, że faktycznie 
długi imleranizaoyjne są m n i e j s z e .  Wszystkie 
fundusze indemnizacyjne mają 3Ŵ j majątek 
w obligacjach i innych efektach, pretensje z ty ­
tułu niespłaconych kapitałów wykupna za dziesię­
cinę, meszne i czynsze emfiteutyczne, z tytułu 
zaległości podatków, i t. p . Znaczna część tych 
pretensji została zapewne w bieżącym roku przy 
sposobności wypłaty wynagrodzenia za zniesione 
prawo propinacji zrealizowaną. Z końcem roku
budżetowego 1888 wynosił stan czynny fundu­
szów indemnizacyjnych:

Galicji wschodniej 1,973.324 złr. 92 ct. w. a.
Galicji Zachodniej 8 U  784  ̂ 36ł/ ,  ,
W. Ks. Krakowak. 213.323 „ 501/, „ *

razem 3.0CL.431 złr. 79 ct. w. a.
feian ten dotychczas się uieoo zmienił przez 

rozmaite wydatki (sprzedaż obligacji, wypłatę za­
ległych kuponów i obligów i t. p.) i wzajemne 
prz^f ody W ogólności wiec wynoszą rozmaite 
a k  t y  w a funduszów indemnizacyjnych około 3 
miliony złr.

Z drugiej strony mają te fundusze oprócz 
niewylosowanych dotąd obligów odrębny s t a n  
b i e  r n y , pochodzący głównie0 zląd, ż0 wiele za_ 
padłych już kuponów i wylosowanych obligacyj 
dotychczas do wypłaty  nie ‘przedłożono.

Mianowicie wynosił stan bierny funduszów 
z końcem r. 1888.

W Galicji wschodniej:
Niespłacone obligi . . gQg zł. 50 ct. w. a.
Zaległe kupony . . , 625.817 .  69 *> »
Rozmaite wydatki i de-

pozyta . . . . j j ^793 „ 11 „ .
Razem 949.244 zł. 30 ct. w. a. 

W Galicji zachodniej:

w

razem 42,673.407 —
1889 M 8 9 0  ^ UmiUa>Zy bl,dietowych za lata1889 i 1890 zostaną spłacone z końcem r  1890
następujące sumy przez wylosowanie obligacyj ;

w Galicji wschodniej 4 647T)K
w Galicji zachodniej 2,606.100
w W. Ks. Krakowskiera ^62 500

razem 7j5T5T6l5~ 
Stan imienny niewylosowauych obligacyj do 

końca października r. 1890 wynosi zatem :
zł . ct. wa. 

w Galicji wschodniej 21,460 840 50
w Galicji zachodniej 12,879.279 —
w W. Ks. Krakowskiem 817.666 50

razem 35.157 7 9 2 ~ — ~  
D n i a  31 p a ź d z i e r n i k a  v. 1 8 9 0  n a s t ą p i ć  ma  

n owe  l o sowan ie  ob l igacyj  w ł ą c zu e j  ilości około 
dwóch mi l ionów zl. wa. p ł a t n y c h  1 maja r. 1891.

N o m i n a l n i e  w ynoszą  więc  d ł u g i  i n d e m n i z a -  
e j j u e  o k r ą g ło  3 5 , 1 5 8 . 0 0 0  zł .  a .  w. F a k t y c z n e g o '

Niepłacone obligi 
Zalegle kupony . . 
Rezmaite wydatki i

depozyta . . .
Razem

189.724 zł. 60 ct. w. a. 
313.486 .  12 ‘/»

2.539 04
505 7 #  zł. b 6 '/i  ct. w. a.

W W. Ks. K rakow skiem :
Niespłacone obligi . . 32.182 zł. 50 ct w. a
Zaległe kupony . . . 126.822 „ 60 „ „ ?
Rozmaite wydatki . , 97 „ 16 „ „ r

Razem 159,102 zł. 26 ct. w. a.
Łącznie zatem wynosił stan bierny 1,684.096 

zł. 221/2 ct. w. a., przez co stan czynny zmniej­
szyłby się do kwoty 1,400 000 zł. w. a. (okrągło). 
W  rzeczywistości jednak taka redukacja stan u  
czynuego nie byłaby usprawiedliwioną, wiele bo­
wiem wylosowanych dotąd obligacji i zap a d ły c h  
kuponów nigdy do wypłaty się nie pojawi, ponie­
waż uiepowrotuie zaginęły, wiele kuponów też się 
przedawniło. Z tego powodu możemy majątek 
funduszów z końcem 1888 r. śmiało oznaczyć na 
przeszło d w a  m i 1 i o n y zl. a. w., wobec czego 
stan długów indemnizacyjnych redukuje się d o 
s u m y  33 m i l i o n ó w  zł. a. w. Nadto uwzglę­
dnić musimy, że losowanie pozostałych obligów 
będzie w najbliższych latach coraz silniejsze, ż < 
z tego powodu także coraz więcej zaginionych 
obligów nie pojawi się po wylosowaniu do wypłaty 
i ulży skarbowi krajowemu.

Główną przeszkodą stanowczego obliczenia 
stanu funduszów indemnizacyjnych jes t  jednak 
okoliczuość, że nie mamy dotychczas całkowit0?0 
rachunku z obrotu takowych i nie  objęliśmy Rh 
w za 'ząd. R a c h u n k ó w  z a  c z a s  od  r. 1853 
d o  '8 7 0  w c a l e  n i e  z n a m y .  W r. 1872 przed - 
łożył rząd Sejmowi krajowemu po raz pierwszy 
zamknięcie rachunków za rok 1871 i od tego czasu 
przedkładał rachunki dalsze aż po kouiec^lSSS r. 
Rachunków tych Sejm dotychczas nie zatwierdził, 
a to me tylko datego, że skarb państwa rośeił 
sobie nieuzasadnioną pretensję, ale też dlatego, że 
„obiót funduszów indemnizacyjnych j jch rachunki 
z la t  popizednich nie są mu wiadome." Są to 
słowa powtarzających się uchwał sejmowych. 
S p r a w d z e n i e  rachunków nastręczy mnóstwo tru­
dności ,  z powodu d ł ugo l e t n i ego  likwidowania ka­
pi ta łów i n d e m n i z a c y j n y c h  i c i ą g ł y c h  s t o s u n k ó w

finansowych funduszów ze skarbem państwa. Skarb 
państwa zasilał fundusze nietylko subwencjami 
nieoprocentowanemi, ale także chwilowemi, opro­
centowanymi (5% ) zaliczkami, z tego tytułu po­
b iera ł rozmaite zwroty, przeważną część nadwyżek 
w przychodach naszych funduszów. Już w pierw- 
szem zamknięciu rachunkowem za r. 1871 figu­
ruje tak i  „zwrot zaliczek" na rzecz skarbu pań­
stwa w łącznej kwocie 359.565 zł. a. w., w 1872 
r. 336.336 zł. a. w., w r. 1873 151.720 zł., w r. 
1874 1,518.6S8 zł. i t. d.

R a c h u n k i  t e  s ą  w i ę c  b a r d z o  
s k o m p l i k o w a n e  i n i e  m o ż e m y  z g ó r y  
p r z e s ą d z a ć ,  i ż  z n i c h  d l a  k r a j u  ż a d n a  
w - a ,* j # u i a »  . p t 4f a , - ,  b a r  d z o
z a a c z ń a ,  n i e  n r o ś n i e .  Na dowód, żę. zała­
twienie tych rachunków nie je s t  tak łatwą rz'óh/,ą, 
dość wskazać na inne kraje austrjackie, w których 
fundusze indemnizacyjne były „czynne". Objęcie 
tych funduszów w zarząd krajów, było już w sta­
tutach z r. 1861 postanowionem. a pomimo to, 
z p o w o d u  w ł a ś n i e  p r e t e n s j i  d o  s k a r ­
bu  p a ń s t w a  sprawa ta wlokła się lat kilka, 
najw. post. z 22 marca 1864 zwrot nadwyżek za­
ległych z końcom r. 1864 wraz z odsetkami w 
dwudziestu ratach rocznych, począwszy od r. 1865 
na rzecz tych funduszów krajowych nie został 
przyrzeczonym. Nadwyżki te stanowiły poważne 
sumy n. p. dla funduszu czeskiego 151/* milionów, 
morawskiego 10 milionów, Austrji niższej blisko 
10 milionów i t. d.

Oczywiście dla Galicji nie możemy się ztąd 
spodziewać takich pretensyj, bo z wyjątkiem fun­
duszu krakowskiego, obydwa fudusze galicyjskie 
były „bierne" ; pomimo to mamy dość powodow 
do mniemania, że sprawdzenie owych rachunków 
może wydać inne wyniki, niż dotychczasowych 
zamknięć rachunkowych.

Faktyczny stan bierny wszystkich fundu­
szów indemnizacyjnych wynosiłby, trzymając się 
kwestjonowaaych i nieprawomocnych zamknięć 
rachunkowych ostatnich, snmę około 33 milio­
nów zł. wa. Z tej sumy pokrywają bezzwrotne 
subwencje rządowe przeszło 14 milionów zł., 
pozostaje więc rzeczywisty dług funduszów kra­
jowych 19 milionów zł. aw. Tę snmę. a nie 
wyższą powinniśmy brać za podstawę obliczeń 
i wszelkich projektów finansowych, ponieważ, 
jak to późuiej wykażemy, natychm iast po obję­
ciu funduszów w zarząd kraju n a l e ż y  a k t y w a  
j a k  n a j r y c h l e j  z r e a l i z o w a ć  i o b l i g i  
b ę d ą c e  w ł a s n o ś c i ą  f u n d u s z ó w  w c a ł o ­
ś c i  z n i s z e ż y ć ;  w ten sposób obniżą się długi 
o całą wysokość majątku funduszów, a tem sa­
mem zmniejszą się odpowiednio wydatki.

Na ws’ elki wypadek o przeprowadzeniu 
konwersji długów iudemnizacyjnych można m y­
śleć dopiero po objęciu funduszów w zarząd 
kraju; dzisiejsze rachuby i projekty wciągające 
w plau konwersji nawet te obligacje, które już 
d. 31. października br. będą wylosowane, uwa­
żać bezwarunkowo musimy za przedwczesne i 
nierealne.

A więc najpierw, jak postąpił m inister-ro‘ 
dak?... Wiemy tylko tyle, że go komitet główny 
zawiadomił o uroczystości. Treści zawiadomienia 
i czy proszono w jakim względzie o pomoc Jego 
Ekscelencji —  nie wiemy. Nie wiemy przeto, 
czy p. minister handlu odniósł się do naszego 
ministra-rodaka, gdy nie mocą prawa ale mocą 
swojej władzy okolicznościowej, zabronił jene ra l-  
nej dyrekcji kolei Karola Ludwika dać pociągi 
po cenie zniżonej na uroczystość. Nie wiemy, 
czy p. Zaleski rzekł do margr. Bacąuehem a: 
„Panie kolego, żądasz, aby koleje prywatne za­
prowadziły u siebie, za przykładem kolei pań-g  
stwowych, taryfę centową dla podróżnych. JakaijL 
" " f“n  ImffilflYFIłBf jft *rhr°i";°-"" kolei Karola Lu fŁ
dwik* *by bodaj  wyjątkowo, na razie, taką ta-"

ny f e r ­
mo byłoźby wolno dawać

„. . rtaj wyj _
ryfę pozwoliła P ^ H i n o  dawać tamże ceny Ver-

i .................

Przewiezienie zwłok Mickiewicza.
Kiedy już na ziemi ojczystej stanie sarko­

fag Mickiewicza — niechaj tylko czcią dla wie­
szcza i otuchy pełne będą myśli, serca i usta 
nasze ! Precz z wszelkiomi rekryminacjami, czy 
tó pomiędzy nami samymi, czy do kogo trzeciego! 
Ale zanim pierwszy dzwon polski powita śm ier­
telne zwłoki uwielbianego, wolno, ba i obowiązek 
nakazuje, rozpatrzyć się we wstępnych dziejach 
tej żsłobnej a tryumfalnej zarazem uroczystości 
Jużcie czci dla Mickiewicza wskrzeszać, potęgo­
wać nie było potrzeba — tak więc zdawało się, 
że tylko o formy ceremonialne rozchodzić się 
będzie — nic więcej!

A oto obliczyliśmy wczoraj, że tu chodzi o 
kwestje zasadnicze, i to arcyzasadnieze, w tej 
właśnie narodu dzielnicy, która zwłoki Mickie­
wicza przyjmuje i ma przechowywać, której od 
pewnego czasu zazdroszczą inne narodu odłamy 
Przekonaliśmy się, że dla tej dzielnicy, co do 
poglądów, wpływów i swobody biurokracji wiedeń­
skiej Metteruich —  choć nie z r. 1846, to z r. 
1847 —  ciągle żyje, ciągle przewodzi. Wszelako 
lekcja, jaką nam ta niepoprawna biurokracja 
dzisiaj właśnie, w chwili tak pamiętnej dla każdego 
s e r c a  p o l s k i e g o ,  daje — wyjdzie uam na 
oprzytomnienie, uleczy nas, cały nasz ogół z pe­
wnych ułud samowolnych albo stucznie w nas 
wpojonych przez pewne .nasze właśnie koterje. I 
na każdy sposób ważniejsze zachodzi py tanie: 
jak myśmy sami postąpili i postępujemy w spra 
wie tej uroczystości Bo przecież ostatecznie 
ąuisąue suac foitunae fabr.r.

gnugunsziigleron 
tym, którzy dla świętego, obowiązku jechać pra- 
g n ą ? J Zdaje się, że do p„ .Zaleskiego, oh w et się 
nie odniósł margr. B aeąp eb em ,: ani lir. Taaffe, o 
którego przecie rz cz się ęprzeć musiała, skoro 
postawiono kwestję na ppnkeie politycznym.

Dziś zaledwie tydzień dzieli nas od dnia 
obchodu — a nie poczyniono jeszcze tak energi­
cznych kroków, aby skłonić bądź co bądź mini­
sterstwo handlu de'tego, co przysługuje każdemu 
wedle przepisów kolejowych, do prawa zamówie­
nia osobnego pociągu o zniżonej cenie jazdy do 
połowy, jeśli się gwarantuje udział 200 osób. 
Trudności, stawiane przez ministra handlu nie 
obniżą wspaniałości obchodu, nniemożliwią tylko 
uboższym udziału w tym obchodzie — a choć 
serca ich mimo tego, miłością Ojczyzny jak i 
czcią dla wielkiego wieszcza bić będą, — to prze­
cież obowiązkiem naszym jest  domagać się, by nie 
odmawiano ogółowi tego prawa do zniżonych cen 
jazdy, które zazwyczaj przysługuje każdemu, choć­
by najmniej pożytecznemu, towarzystwu.

Drugą sprawą jes t  kwestja uwolnienia u- 
czniów od lekcji w dniu obchodu. Wczoraj już 
zauważyliśmy, że Rada szkolna, jak  mniemamy, 
zmuszona silniejszemi od jej chęci okolicznościami, 
odmówiła de facto  zezwolenia na zwolnieni® mło­
dzieży szkolnej od lekcji na cały dzień lub pół 
dnia — a natomiast wydała okólnik do dyrekcji 
szkół średnich i okręgowych Rad szkolnych'„wska­
zujący sposób w jaki obchód Mickiewiczowski 
przez młodzież szkolną ma być obchodzony". Tu­
tejszy organ Liinderbanku ośmiela się, powołując 
na ten okólnik, zaprzeczać nawet twierdzeniu, że 
skntkiem tegoż okólnika, odmownie załatwiono 
podania prezydenta miasta, komitetu obywatel­
skiego i tow. nauczycielskiego szkół wyższych, 
nazywając wiadomość ową o odmowie — „mylną". 
Tak to wspomniane pismo przez wmawianie w 
publiczność, że zadość się już stało powszechnemu 
zyczemu, Utrudnia pożądaną odmiauę postanowień.

W kwe3tji również rozłożenia uroczystości 
/.łożenia zwłok na Wawelu na dwa dni, na 4. i 
5. b. m . , krakowski komitet dotychczas nic nie 
uczynił Czyż chciałby, aby jak najprędzej obchód
się odbył i najmniejsze wspomnienie po sobie zo­
stawił ?

Co do udzielenia głosu reprezentantowi mło­
dzieży nad szczątkami Mickiewicza — zadecydował 
pan marszałek krajowy, że stanie się temu życze­
niu zadość je ś l i :  1) wniosek dopuszczenia jednego 
z akademików do zabrania głosu podczas uroczy­
stości wyjdzie od subkomitetu krakowskiego ; 2) 
jeśli młodzież przedłoży Wydziałowi kraj. terno 
mówców, które uzyska aprobatę rektora uniw. Jao-., 
wreszcie 3) jeśli wybrany mówca przedłoży mar­
szałkowi projekt swej mowy do przejrzenia i za­
twierdzenia przynajmniej na trzy dni przed uro­
czystością.

Podkomitet krakowski do tej chwili nic w tej 
sprawie nie uczynił.

Czyż to wszystko jes t  energicznetn działaniem?
* **

Krakowski komitet wykonawczy uchwalił, że 
na sarkofagu w krypcie wawelskiej ma być tylko 
nap is :  „Adam Mickiewicz". Napis ten będzie w 
głowach sarkofagu ; w nogach będzie medalion, 
wykonany przez artystę-rzeźbiarza p. Lewandow­
skiego.

Wieńce srebrne lub metalowe postanowiono 
oddać po uroczystości do Muzeum narodowego, toż 
samo wszystkie odjęte od wieńców szarfy. Wieńce 
złożone będą w kaplicy Lipskich.

Pochód wyruszy nie o godzinie dziewiątej, 
ale już o godz. 8 . rano z powodu olbrzymiej li­
czby deputacyj, których rozwinięcie się, zabierze 
więcej czasu.

* *
*

Koło literacko-artystyczne we Lwowie złoży 
srebrny wieniec na trumni® Mickiewicza, a na 
pokrycie kosztów członkowie „Koła" składają

X CHWILI.
obrazy w ubiegłym tygodniu wypadek
niec, p row ^!} ^n' pj S2fi" 0 honoru. Pewien młodzie- 
czas nabol6i|ZfC W kościele głośną rozmowę pod- 
<Jz a > k t ó r y  8 Wa’ Poczuł się obrażonym na księ- 
niewła§ciWb l0^ a^ył się zwrócić jego uwagę na 
skutkiem 8wiątyni bożej zachowanie s i ę , a 
sswisko. Dotąj -ra^y zapytał owego kapłana o na- 
lecz gdyby j 0 nie słychać, czy go wyzwał,
kapłan ze 8vv . 'ało nastąpić, sądzę, że wyzwany 
kiopidło. Oj w a r / k ^  WJBierze za broń do walki 
rycerza obrażone^ , sltropić i to porządnie owego 
czyc, aby poZQ8j ' honoru, warto raz w życiunan- 
kapnściane zuchwai„Z/ e to zaczyna się honor, a gdzie 

, Otot ta dra#] 0,
( zi, zabiła mi klin!,W? ^  na honor dzisiejszych lu-
d /L ń e T ° r8U?’ a Co nie °78lowy: co si<? nazywa te- 
* ki iW’ którzy » '  ^ a a m wielu krewkich mło- 
emblakn z szykiem cnParę Zgodni noszą rekę na 

dwa.biu PrzJrządzonym Pra.wda i z czarnego je- 
dbają mocno o ten honm- ^ 1?c 2dawałoby się , że 
staczają. Tymczasem i„il J'Wawe walki o niego 
dzieńcy trudnią się z ’ur/j6fi słyszó i ci sami mło-

roznoszeniem ploteic,

w których honor kobiety lekkomyślnie’ bywa nad­
werężany, ciż sami pożyczają od przyjaciół pie­
niądze i tych nie oddają, wyzyskują podpisy na 
wekslach, które poręczyciel płaci, lekceważą dane 
słowo i nigdy terminu w najmniejszej rzeczy nie 
dotrzymają. Ciż sami pracują w biurach, szyją po 
cichu buty u przełożonych najlepszym przyjacio­
łom swoim i nie uważają to za niehonor chodzić 
i żebrać o posunięcie ich w randze, pomimo, że 
wiedzą bardzo dobrze i widzą, że miejsce to komu 
in n em u , więcej zasłnżonemu i więcej zdolnemu 
niezawodnie się należy. Ale niech-no ktoś ndep- 
nie go przypadkiem , niech weźmie do tańca 
pannę przez niego zamówioną, niech zapomni od- 
lcłonić się lub ręki podać —  następuje krzyk s t r a ­
szny, w całym obozie obraza i zbeszczeszczenie 
honoru. W pędy wysyła się zaraz dwóch przy­
jaciół do zuchwalca i wyzywa na bój b ia łą ,  ma 
się rozumieć bronią. Świadkowie, le arz, instru- 
menta, bandaże, szarpie i etery, wszystko to je s t  
zgromadzone i przygotowane. — Zrzucają sie su­
knie, z pałaszysypią się iskry, z lie leje się pot s t ru ­
mieniami, aż póki nie pokaże sie na palcu pierw­
sza krew w bardzo homeopatycznej dozie, aby ho­
norowi stało się zadosyć. No i stało się , honor 
został wyrównany jak gładka tafla wód jeziora, a 
młody człowiek rośnie w swej chwale jako, boha- . 
^er chwili. I

Innego rodzaju honor polityczny mają znów 
nasi przywódzcy Rusinów, który objawili w całej 
pełni na sali ratuszowej. Na zaproszenie komitetu 
miejskiego, urządzającego nroczystość pogrzebu 
Mickiewicza, odpowiedzieli, że z żalem nia mogą 
wziąść zaszczytnego udziału , bo ten Mickiewicz 
był tylko Polak, a uroczystość ma mieć nie wszech­
światowy, lecz wyłącznie polski charakter. — 
W wielu razach milczenie jes t  najwymowniejszym 
dowodem rozumu, niż najgrzeczniej w jeżyku ru­
skim wystylizowane pismo, które niezbyt rozu­
mnie świadczy o braku co najmniej europejskiego 
wychowania piszących. Obawiali sie ci panowie 
narazić honor ruski na szw ank, oddając cześć 
światowej sławy geniuszowi i stanęli przeto tak 
nisko,jako reprezentanci narodu mająeea0 p re ten­
sje do stawania w rzędzie niezależnych "ludów Eu­
ropy. Niech nam ruski naród daru je , ale jeżeli 
prócz tych trzech panów, me ma miedzy sobą le ­
pszych reprezentantów, to sprawa jego i pretensje 
bardzo mają wiele podobieństwa do pawiego ogo­
na, lub wydętego pęcherza.^ napełnionego grochem, 
któremi dzieci tylko zabawiać można. Swoją dro­
gą , tę oznakę drażliwego poczucia honorn zapa­
mięta sobie dobrze polskie społeczeństwo, w któ- 
rem nawet najżyczliwsi dla sprawy Rusinów, zo­
stali kompletnie rozczarowani Moi pauowie ko­
chani, jeszcześeie nie dorośli do sytuacji, na któ­

rej zdaje wam się, że stoicie, a już wara się wgło 
wach zakręciło 1

Ostatni przedmiot niniejszej pogawędki doty 
czy także honoru, ale rękodzielników naszych, dla 
których chciałbym tu napisać małą receptę. Ma 
cie izby rzemieślnicze, czy tam korporacje, macie 
„Gwiazdę" i „Skałę", macie dużo pretensji, że was 
rząd przy dostawach wojskowych pomija i wiele, 
wiele innych do władz krajowych o mały rozwój 
rękodzieł i przemysłu krajowego , a nie dbacie o 
to . aby wyroby waszych rąk stały na wysokości 
postępu, potrzeby, a co ważniejsza mody i gnstn 
publiczności. Konserwatyzm, jes t  to rzecz bardzo 
szanowna i dziś nawet modna w polityce lub mię­
dzy arystokracją, byle nie w rzemiosłach. Tu In ­
dzie nasi okropnie są grymaśni i na gwałt żądają 
nowości choćby troebę dziwacznych, aby modnycb.
I w tem właśnie leży całe powodzenie tandetnych 
bazarów i innych składów, wystawiających modne 
figle a nasi panowie kupcy i rękodzielnicy dąsają 
się na to i jak  ś. p. Cezar zasłaniają oczy togą, 
aby umrzeć z bonorem Tymczasem czy to jest  
coś tak mądrego i trndnego mieć oczy otwarte na 
to, co się na święcie dzieje, czy jesteśmy odcięci 
od' świata i Indzi w ten sposób, że nie możemy 
wiedzieć i widzieć co się we Wiednin, Paryżu i 
Londynie produkuje. Przecież mamy muzeum miej- 
8kie i mamy ludzi naszych zagran icą , z oczami

do patrzenia. Czyż to bardzo trudnem by było, 
aby każda korporacja rzemieślnicza, ustanowiła 
agentów swoich zagran icą , poleciła im zakupywać 
modele każdej pojawiającej się nowości i przysy­
łać takowe do Lwowa na wystawę wzorów i mo­
deli, urządzoną przy muzeum miejskiem. Cożby to 
przeszkadzało, aby w niedziele i święta panowie 
rękodzielnicy zajrzeli tam  po nabożeństwie i zo­
baczyli co też za nas obcy Indzie wymyślili i coby 
nam wypadło natychmiast przyswoić i w knrs pu­
ścić. Sądzę, że wspaniała „Gwiazda" i twarda 
w konserwatyzmie „Skała", daleko skuteczniej 
przyczyniłaby się do podniesienia stanu rękodziel­
niczego i uzdolnienia pracowników, dając im po­
dobne widowisko z modeli i wzorów nowości, n i i  
urządzając teatra, wieczorki, wycieczki, które co 
prawda uszlachetniają i kształcą ogólno-lndzkie 
uczucia, ale nie dają chleba.... W Warszawie jnż 
rękodzielnicy przyszli do podobnego roznmn i wy­
stawę o jakiej wspominam mają. Któż naszym pa­
nom rękodzielnikom broni ruszyć sie trochę w tym 
kierunku, zwłaszcza, że to nie wiele kosztuje, bo 
sprowadzone modele można sprzedać i za te pie­
niądze nowsze i modniejsze znown sprowadzić.... 
Rzucamy tu nowy przedmiot do rozmyślania p a ­
nom rękodzielnikom, bo wiek złoty zaczyna upły­
wać i trzeba zacząć myśleć.

Nemo.
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datki na ręce gospodarza „Kol p. Janusza Sa­
dowskiego.

W y d z i a ł  Z w i ą z k u  s t o w a r z y s z e ń  
z a r o b k o w y c h  i g o s p o d a r c z y c h ,  uchwalił 
wziąść czynny udział w nrot zystym obchodzie 
złożenia zwłok ś. p. Adama Mickiewicza na 
Wawelu i w tym celu wysyła delegację, skła­
dającą się z pp. Stanisława Szczeoanowskiego, W oj­
ciecha Biechońskiego, dr. Lesława Borońskiego, 
Przemysława Kotlarskiego, Adc Ifa Kornbergera i 
Konstantego Heinricha, która na trum nie wieszcza 
od stowarzyszeń związkowych złoży wieniec.

P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  p r z y r o d n i ­
k ó w  i m i e n i a  K o p e r n i k a  postanowiło wy­
słać na uroczystość pogrzebową io Krakowa jako 
delegatów swoich prof. dr. Benedykta Dybow­
skiego i dr. Józefa Siemiradzkiep \  Fundusz zaś 
w drodze składek dobrowolnych z ?!>rać się majacy 
przeznaczyć na stypendjum imienia Mickiewicza.

i r a

Objad delegacyjny u cesarza.
Wiadomo powszechnie, żt> cesarz podczas 

t rw an ia  sesji delegacji wspólnych, zwykł dawać 
u siebie dwa objady dla członków delegacji. 
Objady te są. jedyną sposobnością, przy której 
członkowie delegacji węgierskiej i austrjackiej 
schodzą się oficjalnie ze sobą, cesarz zaprasza 
bowiem na każdy taki objad dworski prócz oso­
bistości urzędowych po 30 delegatów z obu dele­
gacji, węgierskiej i anstrjackiej.  Ezecz natnralnu, 
że objady te zarówno ze względu^na to, iż two­
rzą jedyne oficjalne zetknięcie s i ę ^ p  delegacji, 
jak  przedewszystkiem, że dają sposobność mo­
narsze do enuncjacji wobec członków delegacji, 
nabierają znaczenia politycznego.

Podajemy poniżej opis p i e r w s z e g o  ta­
kiego objada dworskiego, który się odbył w za­
mku budziriskim 22. b. m. Prócz zaproszonych 
delegatów, byli na objedzie tym obecnymi 
wszyscy wspólni ministrowie, z wyjątkiem Kal- 
noky’ego i obaj prezydenci ministrów, hr. Taaffe 
i hr. Szapary. Mówiono wiele o słabości hr. 
K alnoky’ego a dostojny gospodarz sam z głębo- 
kiem ubolewaniem wyraził sio o tern. Cesarz 
siedział przy Rtole pomiędzy oon prezydentami 
delegacji t. j. pomiędzy ks. Jerzym  C z a r t o r y ­
s k i m  i br. Ludwikiem T i s z ą .  Po ukończonym 
objedzie, odbył cesarz cercie, podczas którego 
rozmawiając ze wszystkimi delegatami, wyraził 
swoje zadowolenie z przebiegu tegorocznej sesji 
delegacyjnej. Cesarz był w dobrym humorze i 
rozmowa toczyła się żywo, obracając się głównie 
około spraw delegacji, przycz9m o':azał cesarz 
doskonałą znajomość przebiegu d r a  1 wszystkich 
komisji i mów, jakie by ły  wygłoszona na p le n a r ­
nych posiedzeniach austrjackiej delegacji.

Podczas objadu rozmawiał cesar:  wiele z ks. 
Jerzym Czartoryskim o zadowalającym przebiegu 
rozpraw delegacyjnych i wypytywał się księcia o 
stosunki szkół przemysłowych w Galicji i w ogóle 
o stan szkolnictwa galicyjskiego.

Po obiedzie zapanowało ożywienie między de­
legatami. Cesarz miał dla każdego z nich przyja­
zne słowo i poruszał w rozmowie z nimi nawet 
stosnnki osobiste i familijne zagadnionych.

Z pośród delegatów węgierskich rozmawiał 
cesarz najdłużej z Falkiem , C*ernatonym i W abr- 
manem; z Rakovszkym i dr. Mflnncberem mówił 
cesarz o przedsiębranych w obec delegatów pró­
bach z prochem bezdymnym, z ostatnim rozma­
wiał n*dto o honwedach, przyczem yyraz i ł  swoje 
tyczenie, ah t  pod Tonie ja k  ausLjaeka obrona 
srajowc, j«.k i a jpręd/ej zoatsli zaopatrzeni w k a ­
rabiny repetjerowe Z Gyurkowiczem mówił cesarz 
o pocieszającym stanie stosunków w krajach oku­
powanych; wobec KubinyiYgo wyraził obawę, że 
delegacje nie pokończą swych prac do czwartku.

Następnie zwrócił się cesarz do członków de­
legacji austrjackiej.

W szystkim delrjgatom, którzy brali szcze­
gólnie gorliwy udział w pracach delegacji, wyra­
ził cesarz swoje uznanie. Wobec del. br. Chlu- 
meeky’ego, dr. P lenera, prof. Edw. Siissa, jak  nie­
mniej wobec przewodniczą.’,ego komisji budżetowej, 
hr. Falkenhayna, wspom inał cesarz po kilkakroć 
z uznaniem o gotowości delngacji do ofiar i wska­
zywał zwiększone wydatki, które uchwalono, przy­
czem napomknął o podniesionych podczas roz­
praw wątpliwościach co do zwiększonych żądań na

pola do ograniczenia tych wydatków i tutaj bar­
dziej już można brać wzgląd na stosunki finanso­
we państwa".

Także i del. C h r z a n o w s k i  na słowa za­
dowolenia cesarza z powodu szybkiego i gładkiego 
przebiegu prac delegacyjnych: odpowiedział: „De­
legacje trzymały się tym razem więcej niż kiedy­
kolwiek m aksymy: S i vis pacem  p a ra  helium“.

Tak samo dziękował cesarz del. Lupulowi, — 
słowem dla każdego znalazł cesarz przyjazne wy­
razy.

W ypytywał się przy tern także o widoki co 
do zbiorów tegorocznych w poszczególnych krajach, 
a del. Slarikowi życzył, aby zbiory w Czechach 
jak  najlepiej wypadły.

CercU skończył się o wpół do 7.
Drugi obiad delegacyjny odbył się w środę, 

24. b. m. W obiedzie tym wzięli udział ci dele­
gaci, którzy nie byli obecnymi na obiedzie po­
niedziałkowym. Dzienniki poranne przynoszą wia­
domości o rozmowie, jaką  cesarz miał podczas 
obiadu z Riegerem, a które, gdyby się sprawdziły, 
byłyby nader ciekawemi i ważueini.

Ju tro  podamy opis tego drugiego obiadu, we­
dług pewnych już doniesień.

Gdy cesarz rozmawiał z prof. Snessem o 
stosunkach w Bośnii i 8iiess wskazywał na liczne 
ulepszenia dróg, kolei żelaznych i armii bośnia­
ckiej. jako na zdobycze wspólnego ministra finan­
sów, rzekł cesarz:

— To pan cieszysz się naszym tryumfem w 
Bośnii?

— Tak jest Wasza cesarska Mości — odpo­
wiedział Suees. — To co się w Bośnii stało, to 
należy do najlepszych rzeczy, jakie się w całej 
Europie w naszych czasach zdarzyły.

—  A przecież pan — zauważał cesarz ; 
byłeś przeciwny. Dzisiaj wszyscy w sprawie tej 
są jednej myśli.

— Tak jest W . cesarska Mości — rzekł 
Suess —  ale ja pozwalam sobie zauważyć, że ów­
czesne sprzeciwienie się pochodziło z najlepszych 
uczuć patrjotycznycb.

— O tem nig ly nie wątpiłem — rzekł ce­
sarz i zwrócił rozmowę znowu na stosunki bo­
śniackie.

Gdy cesarz przystąpił do del. Stalitza, re­
prezentanta tryestedskiej izby handlowej i prze­
mysłowej, nawiązał z nim rozmowę o stosunkach 
„Lloydu*. Cesarz zauważył, że Tryest jest zape­
wnie zadowolony z zamierzonej przemiany „Lloy- 
du“ na instytucję czysto austrjacką i zaznaczył 
przytem z całą stanowczością, że flota „Lloydu"
musi być pomnożoną. .

Stalitz w odpowiedzi swojej położył nacisk
na to, że zamierzona reorganizacja„Lloydu" be- 
dzie wiele kosztować, pomimo tego jednak byłoby 
do życzenia, aby reforma ta nastąpiła jeszcze 
przed dojściem do skntku układów. „Tak się też 
stanie" odpowiedział cesarz.

Z prawdziwom odszczególnieniem dziękował 
ce3arz za trudy poszczególn ym referentom budże­
tu wojskowego. Del. dr. Kathreinowi, który obe­
cnie po raz pierwszy objął był „ordynarium“ woj­
skowe, wyraził cesarz swoje uznanie, że tak pręd­
ko zorjentowat się w swoim referacie, i rozmawiał 
z nim o ro ■ o ujtych kwestjach wojskowych a 
przedewszystkiem o sprawie polepszenia wiktu dla 
żołnierzy.

Del. P o r o w s k i  — jak wiadomo referent 
„extra-ordinai ium“ wojskowego — na słowa ce­
sarza, wyrażające mu uznanie, odpowiedział, że 
zadanie jego było łatwem; ziomkowie jego z Ga­
licji głosowali zawsze za budżetem wojskowym a 
w tym roku nie było nawet z b y t  poważnej opozycji 
przeciw prze Eożenioin zarządu wojskowege. „Mia­
łem tylko tę rudnośc — mówił del. Popowski — 
by wykazać, :e budżet wojskowy jest jasny, gdyż 
nie ulega to 1. westji, i.ć. o wojsko dbać się musi. 
Przy w ydatksh na obwarowanie jest już więcej

Reforma nauki gimnazjalnej.
Najlepszym dowodem jak ważną i jak bardzo 

na czasie jest u nas sprawa reformy nauki gimna­
zjalnej, mogą być owe liczne prace, jakie właśnie w 
tym kierunku w Austrji, w ciągu ostatnich lat kilku 
się pojawiły.

W tych właśnie dniach wyszła w tym samym 
przedmiocie nowa praca p. t. „Żur Gimnazjalreform: 
Mit einem Lehr- und Stundenplane." Jest  te bro­
szura prof. wiedeńskiego dr. P a j k ’a.

Autor rozpoczyna rzecz swoją od wykazania 
wad w dzisiejszym systemie nauki gimnazjalnej. "Wa­
dy te, zdaniem autora, tkwią w sposobie uczenia ję­
zyków klasycznych a mianowicie, pominąwszy nie­
jednokrotne indywidualne braki nauczających, spowo­
dowane niedostatecznem wykształceniem przygoto- 
wawczem, tkwią w następujących czterech punktach : 
w zbyt obszarnem nauczaniu g r a m a t y k i ,  w zbyt 
obszernem traktowaniu t ł u m a c z e ń  p i ś m i e n ­
n y c h ,  (t. zw. preparacji) w niedostatecznem zasto- 
sowywaniu l e k t u r y  autorów klasycznych i w zu- 
pełuem zaniedbaniu używania języków klasycznych do 
r o z m o w y .

Czuł ta braki już ministerstwo oświaty, wydając 
w r. 1887 rozporządzanie, aby mniej obarczano uczniów 
zadaniami piśmiannemi i polecając równocześnie zmie­
nić naukę gramatyki przez skrócenie i uproszczenie 
podręczników do tej nauki-; —  zarządzenie to jednak 
nie było wystarczająeem ; aby cel mógł być osiągnię­
tym, potrzeba zmienić cały system szkolny. Nauka 
języków starożytnych zajmuje w tygodniu na 195 
ogółem we wszystkich klasach godzin wykła­
dowych razem 78 godzin tj. 40 pret., z czego na 
samą łacinę wypada godzin 50.

Z samego już zadauia gimnazjum wypływa, że 
powinno ono wszystkie elementy wykształcenia 
ludzkiego j a k  n a j b a r d z i e j  r ó w n o r z ę d n i e  
traktować — a czy podany wyżej stosunek godzin 
odpowiada temn celowi ?

Autor stawia więc program, jak powinno być 
urządzone gimnazjnm, zarówno pod względem planu 
nauki, jak niemniej pod względem rozkładu godzin 
Nie możemy tu wdawać się w dokładny rozbiór za­
patrywań autora, który oparł swoje wywody na wiel­
kiej praktycznej znajomośoi rzeczy i na podstawie 
głębokich wiadomości teoretycznych z dziedziny pe­
dagogii.

Dokładn taUale dodają jogo wywodom potrze­
bnej jasności.

Głównemi zasadami, na których autor opiera 
swój plan roformy nauki gimnazjalnej są następują­
ce: 1. do tego, aby nauka gimnazjalna osiągnęła
swój cel, musi takowa stworzyć przedewszystkiem dla 
siebie silną podstawę; 2. raz rozpoczęta nauka w ja ­
kimś przedmiooie, musi być dalej tak prowadzoną, aby 
mogła zakreślony dla niej cel w istocie osiągnąć ; 
3. dopiero gdy cel zakreślony dla pewnego przedmio­
tu wykładowego zostanie w istocie osiągnięty, można 
na miejsce tego przedmiotu wprowadzić nowy.

W tym celu w pierwszym roku nauki gimna­
zjalnej należałoby żadnych nowych nie wprowadzać 
przedmiotów, lecz zająć się jedynie gruntownein prze­
robieniem materjału, jaki uczeń powinien wynieść ze 
szkoły ludowej. Z tego także powodu oświadcza się 
autor za dotychczasowym systemem nauki gimnazjal­
nej tj. za podziałem gimnazjum na niższe i wyższe, 
przpz powtórzenie bowiem w wyższetn gimnazjum te­
go, co już słyszał uczeń raz w gimnazjum niższem, 
wiadomości jego wrażają się silniej w pamięć i po­
głębiają.

Z tego dalej powodu nauka języków obcych 
powinna rozpocząć się później, niż dzisiaj, a więc 
nauka języka łacińskiego w klasie drugiej a gre­
ckiego w klasie czwartej. Na miejske języka gre­
ckiego proponuje autor zaprowadzenie jednego z ję ­
zyków romańskich t. j. języka francuzkiego, włoskie­
go lub angielskiego (jeżeli ten język w ogóle może 
być zaliczony pomiędzy języki romańskie), stosownie 
do tego, który język jest w danem miejscu potrze­
bniejszy i odpowiedniejszy.

Przy rozkładzie godzin powinny kierować trzy 
względy: to jest wzgląd pedagogiczny, hygieniczny i 
wzgląd na stosunki lokalne. Zaprowadzenie dziewią­
tego roku nauki gimnazjalnej, byłoby zdaniem au­
tora szkodliwein dla wieln interesów ludności. Zre­
sztą godziny powinnyby tak być rozłożone, aby dla 
uczniów pozostało dość czasu na używanie rozrywek 
umysłowych i fizycznych aby po za przygotowaniami 
się do szkoły, pozostało dla nich dość czasu na od­
dawanie się przedmiotom czy naukom ulubionym a 
główne uwzględnienie w rozkładzie godzin powinien 
znaleśó język ojczysty, ów punkt środkowy wszel­
kiego wykształcenia i wszelkiej nauki.

Na koniec podajemy kilka przykładów dla 
uwydatnienia przytoczonych powyżej poglądów i 
projektów autora, przykładów porównawczych między 
planem nauki dr. Pajk’a a tym, jaki przepisuje obe­
cnie obowiązująca instrukcja ministerjalna Na naukę 
języka łacińskiego przeznacza dr. Pajk 40 godzin ■ 
instrukcja 50 godzin, na naukę języka romańskiego 
(lub greckiego) dr. Pajk 28 i instrukcja 28: na na 
ukę j ę z y k a o j c z y s t  go  instrukcja 26 godzin 
w tygodniu dla wszystkich klas w gimnazjum, dr. 
Pajk zaś 30, a więc o 4 godziny tygodniowo 
w i ę c e j .

Przy toczy liśm y tylko najgłówniejsze myśli 
z pracy dr Pajk’a a jeden zarzut jaki moglibyśmy 
tu zrobić autorowi, jest ten, iż nie wciąga w poczet 
obowiązujących godzin, naukę gimnastyki, której 
znaczenie sam podnosi w jednem miejscu swej pracy 
i o której znaczeniu dostatecznie nas nauczyło do­
świadczenie i przykład tak Anglii jak i Francji.

przez Leona X III.  kardynałem — a wręczenie 
biretu kardynalskiego przez cesarza odbędzie się 
w poniedz. 30. bm. Znajdujemy tedy zupełnie odpo- 
wiedniem, że miasto Kraków w tym razie, imie­
niem całej ludności katolickiej naszego kraju, po­
spiesza ze złożeniem hołdu nowemu kardynałowi 
i wyrazami wdzięczności dla tych wszystkich, 
którzy się przyczynili do dodania blasku kościo­
łowi polskiemu.

Na onegdajszein też posiedzeniu krakowskiej 
Rady miejskiej przed przystąpieniem do porządku 
dziennego, przemówił radny dr. Z o l l  w te słowa:

„W dniu dzisiejszym, jak doniosły z Rzymu 
telegramy, nastąpiła nominacja księcia biskupa krakow­
skiego kardynałem stolicy apostolskiej. Jost to fakt 
wielkiej doniosłości tak dla naszego miasta, jakoteż 
dla naszego kraju i całego narodu. Niedawno temu 
jeszcze nasza stolica biskupia była od wielu lat 
osieroconą. Ku wielkiej i powszechnej radości usu­
nięto jednak djecezjalne trudności, które obsadzeniu 
biskupstwa krakowskiego stały na przeszkodzie i mi­
łościwie panujący nam monarcha mianował przed 11 
laty ks. Albina Dunajewskiego biskupem krakowskim. 
A chociaż niepodobna było przywrócić naszej stolioy 
biskupiej dawnego świetnego wyposażenia, to jednak 
cesarz uczynił, co mógł, aby jej przywrócić dawny 
blask i dawne stanowisko w hierarchii kościelnej, 
nadał bowiem tym, którzy na niej zasiadają, tytuł 
książęcy, który w dawniejszych czasach biskupom 
krakowskim de ju re  służył.

„Obecnie kslc ,kup krakowski otrzymał 
godność, która nawe iwnycb świetnych czasach 
biskupstwu kratowi bardzo rzadko dostawała
się w udziale. Że w riadzwyozajnem odznaczeniu 
księcia biskupa krakowskiego objawiła się wola nie- 
tylko papieża, ale także cesarza, że w liiem ukocha­
ny nasz monarcha nowy dał dowód swojej życzliwo- 
śei dla kraju i dbałości o dobro naszego narodu, 
tego dowodzić byłoby zbyteoznam. Z tej też przyczy­
ny wybiera się — jak słyszę —  kilku wybitnych 
obywateli naszego kraju do Wiednia, aby w dniu 30. 
czerwca, kiedy cesarz włoży biret na głowę księcia 
kardynała, oświadczyć monarsze najgłębszą wdzię­
czność. Sądzę, że i reprezentacja naszego miasta po­
winna się tam zualeśó i przez swych delegatów wy­
razić cesarzowi te uczueia wdzięczności, któremi 
wszyscy j*steśmy dla niego przejęci.

„Dlatego czynię naglący wniosek : Rada mia­
sta uchwali, aby w dniu 30. czerwca r .b .  prezydent 
miasta z dwoma delegatami złożył cesarzowi wyrazy 
najgłębszej wdzięozności z powodu, że książę biskup 
krakowski otrzymał godność kardynała".

Wuiosek ten Rada m, Krakowa przyjęła je ­
dnogłośnie i delegatami Rady wybrała pp. Bara­
nowskiego Teodora i Stefana Muczkowskiego.

Wczoraj znowu 24. bm. przyjmował kardynał 
książę biskup duchowieństwo świeckie i zakonne 
z sędziwym księdzem biskupem Krasińskim, które 
z powodu nominacji na kardynała, składało swoje 
życzenia. Imieniem zebranego duchowieństwa z 
kapitułą katedralną, wyraził życzenia prałat Matz- 
ke. Również przyszli wyrazić swoje życzenia pre­
zes Rady powiatowej chrzanowskiej hr. Antoni 
Wodzicki i zastępca prezesa Rady powiatowej kra­
kowskiej dr. Franciszek Paszkowski, księżna Mar­
celina Czartoryska, członkowie Rady arcybraetwa 
Miłosierdzia i Banku Pobożnego w komplecie ze 
starszym drem Wł Markiewiczem na czele, człon­
kowie zarządu Akademii umiejętności, miauowicie: 
prezes dr. Majer wraz z hr. Stanisławem T ar­
nowskim, prof. dr. Zollem, dyrektorem Estreicher 
rem i prof. dr. Grabowskim, wreszcie inne osoby.

K s i ą ż ę  M a t t e i  A n t i c i ,  gwardzista szla­
checki Ojca św., przybędzie do Krakowa we czwar­
tek kluo i z dworca do kardynalskiego pa
łacu, gdzie we czwartek zaiaz odbędzie się uroczyste 
wręczenie euchetta wobec całej kapituły katedralnej 
krakowskiej i zaproszonych dostojników. W piątek 
kardynał biskup wyjeżdża do Wiednia z księciem 
Mattei Antici.

Nowy zaszczyt spadł na kościół polski. 
Książe biskup-krakowski Dunajewski, został, jak 
już wiadomo z poprzednich doniesień, mianowany

Badania narodowe Dragomanowa 
między Galicjanami.

( Z  Dragom anowa „Austro rusky spom ynkya).
Swoje pierwsze spotkanie się z Płoszczańskim, 

b. redaktorem lwowskiego Stówa, Dragomanów tak 
opisuje:

Sic fa ta  tu lcru n t! Żeby ten wypadek zdarzył 
się, trzeba było, żebym Drzed zjazdem (archeologi­
cznym w Kijowie) wyjechał z Kijowa na Wołyń, że­
bym potem pospieszając na pierwszy dzień zjazdu 
spóźnił się, pędząc całą noc końini do pociągu w Po- 
łonnem, żebym tam czekał na wieczorny pociąg, a 
potem zmienił wagon w Kaziatym, gdzie schodzą się 
dwie drogi z Brześcia i z Wołoczysk.

Zmęczony drugą już nocą 'bezsenną, upadłem 
w Kaziatym na ławkę wagonu i zacząłem drze­
mać, w tem słyszę, że do mego przedziału weszli 
dwaj panowie i zaczęli z niezadowoleniem między sobą 
burczeć, spoglądając na mnie. Pomyślałem sobie za­
raz, że spodziewali się położyć obaj każdy na osobnej 
kanapie. Przysłuchuję się ich mowie, jakaś cudaczna. 
Po pewnej chwili jeden z moich m s-a-vis  coś prze­
mówił po polsku do jakiejś damy po prawej stronie 
przechodu. (W Rosji są wagony systemu amerykań­
skiego z przechodem po środku). Rozpoczęła się do­
syć głośna polska rozmowa. J a  usiadłem. V is-d-vis  
pyta o coś i mnie — po niemiecku. J a  odpowiadam 
raz i drugi.

-— Wy russki? - -  pyta mnie panek.
— Tak, a wy?
—  J a  także russki —  mówi wciąż po nie 

miecku.
— Więc dlaczegóż mówicie do mnie po nie­

miecku — pytani.
  Kiedy bo ja widzicie, nie wiem j a k  p o w ie ­

dzieć, czy ja russki, czy Małorosjanin, czy Gali- 
cjanin.

— To wszystko jedno; russki, Rusin, czy Ma- 
łorosjanin — mówię po swojemu.

— Nie, nie wszystko jedno — mówi —  i u 
was w Rosji i u nas w Galicji dzielą się i kłócą 
się o (o, jak się nazywać, jak mówić.

— To niech dzielą się i kłócą, komu się po­
doba, a wy mówcie po swojemu, jak u was ludzie 
zazwyczaj mówią i nazywajcie się. jak się oni zwą, 
to może i inni kłótni zaprzestaną

Słowo w słowo, doszło do szczegółów kłótni, 
do wartości jej, do częstej zmiany sztandarów w 
Galicji.

— A ja  wiem, zkąd u was w Rosji takie zda­
nia o nas Galiejanach — mówi mój vi.s-a-vi/i swo- 
jem narzeczem, który Galięjanie pewnej partji zowią 
„twardym russkim językiem". — To wszystko D ra ­
gomanów oczernił nas za polskie pieniądze O, jemu 
dużo pieniędzy płacą Polacy za jego pisania! Ten 
człowiek bardzo nam zaszkodził. Przez niego ja  nie 
wiem, czy my do wrogów jedziemy, czy do swoich 
przyjaciół.

Towarzysz jego, młodszy i wyższy, z twarzy 
inteligentniejszy, dawno już dawał oznaki niepokoju 
przy bajaniu swojego sąsiada, próbował nawet po­
wstrzymać go krótkiemi zdaniami, a teraz przemówił 
gorąoo temże narzeczem, tylko nieoo więcej podobnym 
do rosyjskiego języka.

—  A pocóż wyciągacie tu nasze galicyjskie 
głupstwa?! J a  wam mówiłem nieraz: zaniechajcie 
ich tu, to wszystko będzie w porządku. Tu nikt się 
niemi nie interesnje.

Ale sąsiad nie uoiszył się mimo tej uwagi i 
mówił dosyć bezładnie przeciw Dragomanowi, prze­
ciw „polskim" (!) dziennikom, jak „Petersburskie 
Wiedomosti" „Wiestnik Ewropy", przeciw przeku­
pionym przez Polaków ukrainofilom.

Ja  spytałem, czy i Szewczeńko i Kostomarów 
przekupieni przez Polaków?

—  Szewczeńko i Kostomarów tak sobie igrali, 
bawili się w pnste poezje. U nas tu w Rosji to 
wszystko do niczego, igraszka pusta, a u nas szkoda, 
u nas Polacy popierają takie igraszki, żeby zagubić 
nas Rusinów. A może i waszym ukrainofilom płacą, 
jak naszym i Dragomanowi.

—  Ach zostawcie wasze głupstwa, —  nama­
wiał sąsiad. My jedziemy za sprawą poważną, daj­
cie spokój galicyjskim głupstwom.

J a  domyśliłem się, że oni obaj jadą do Kijowa 
na archeologiczny zjazd i spytałem ich — tak 
mówiąc

—  No, słuchajcie, mówię. I  ja  wam radzę: 
zaniechajcie wy galicyjskich formnł a lepiej przy­
patrzcie się w Kijowie stosunkom, a wtedy będziecie 
sądzić. Oto powiecie w Kijowie naprzykład, że D ra­
gomanowi Polacy grube pieniądze płacą, a tam wie­
dzą, że Dragomanów nie ma żadnych pieniędzy, ani 
wielkich, ani małych. Albo jeszcze lepiej, powiecie 
że Kostomarów 22 tomów prac swoich mógł za nie- 
wiedzieć jakie pieniądze napisać, albo dla zabawki, 
a tu zobaczycie Kcstomnrowa samego, zobaczycie jak 
go poważają wszyscy, Ukraińcy i Moskale... Posły­
szycie, że i Szewczeńka szanują wszyscy i poezje 
jogo uważają za niecałkiem błahe igraszki... To 
wam będzie gorzej.

Ehe, ehe, zaniechajcie naszych galioyjskich 
głupstw — twierdził ciągle drngi.

Ale pierwszy nie ucichł, mówił ciągle, żalił 
się na nkrainofilów i Polaków, że idą razem przeciw 
„nastojaszczym ruskim".

— Cóż znów tak strasznego w ukrainofilstwie ? 
pytam. Przecież i u nas byli ukrainofilami i Głowa­
cki i Didyckij. Bez wątpienia i od Polaków trzeba 
bronić praw swoich, ale nic gryźć się z nimi dlatego 
tylko, że oni Polacy... Przecież i wasi „nastojaszcze 
ruscy" nieraz mówili, że i oni radziby pogodzić się 
z Polkami, na słusznych prawach.

— Nigdy tego nie mówili —  krzyczy.
—  No, mówię, a w „Słowie" naprzykład 

w początku „ugodowej ankiety" Ławrowskiego ?
— Nie prawda, krzyczy, nigdym j a  nic takie­

go nie pisał!-.. To wszystko Dragomanów nakłamał 
w am !...

No myślę, złapaliśmy się z Płoszczańskim je­
szcze lepiej niż dwa redaktorzy z „klubu Pickwicka". 
Widzę, że" ów człowiek całkiem od przytomności od­
chodzi, zaczynam więc mówić ciszej, aby przerwać 
rozmowę.

Płoszczański nie hamował się przecież, tak, że
aż sam poczuł potrzebę wyjść z wagonu na platfor­
mę dla ochłodzenia się. Wtedy towarzysz jego oświad­
cza mi, że on, chociaż jedzie razem, ale nie ma nic
wspólnego z Płoszczańskim i poczyna mnie wypyty­
wać, czym był kiedy w Galicji, żem tak obznajo- 
miony z galicyjskimi sprawami i t. d. Zwolna krąg 
pytań wzajemnych zaczął się zwężać, i wreszcie 
młody towarzysz wprost mnie zapytuje kto jestem? 
Podałem mn mój bilet wizytowy... Tableau!

miejscowa i zan facow i
Lwów dnia 25. czerwca.

* Mianowania. Radcy wyższego sądn krajowe­
go w Krakowie, pp, Józef Wawel — Louis i Paweł 
Mossor, mianowani zostali radcami dworu przy naj­
wyższym trybunale.

* Kandydaturę na posła do sejmu krajowego 
z miasta Brodów, zgłosił dotychczas, tylko p. Oktaw 
Sala, prezes tamtejszej R a d y  powiatowej, którego po­
pierają szersze g re n a  poważnych obywateli. P. dr 
Natan Loewenstein, który mógłby być wielce niebez­
piecznym dla p. Sali kontrkandydatem, nietylko nie 
ubiega sie, jak nas zapewniają, o ten mandat, —  ale 
wyraźnie odpowiedział, że nie przyjmie kandydatury.

* M in is te r s tw o  oświaty postanowiło co do 
tyoh uczniów szkół realnyoh, którzy mając zamiar 
uczęszczania ua kursa farmaoeutyczne, muszą wpierw 
składać egzamin z języka łacińskiego, że jedynie 
kraj. Radzie szkolnej przysłużą prawo oznaczenia za­
kładu, w którym tacy kandydaci egzaminowi rzeczo­
nemu poddawać się mają i że oni winni są składać 
taksę egzaminacyjną w kwocie 5 zł.

* Obywatelstwo honorowe udzieliła gmina
m. Wojnicza tamtejszemu notarjuszowi dr. Stanisł. 
Bartmanowi.

* Bada miasta Lwowa odbędzie posiedzenie 
jutro we czwartek o g. 6 wieczór.

* Z powodu 10. rocznicy objęcia teki mini­
sterstwa skarbu, wysyła Rada m. Krakowa d. 26. 
telegram gratulacyjny do ministra Dunajowskiego.

* Prezenty na gk. probostwa otrzymali : ks. 
Hilary Tuna na Rastowę i ks. Al. Jaworski na Ło- 
puszankę, pow. staromiejskiego.

* P. St. Szczepanowski, poseł do Rady pań­
stwa, autor dzieła: „Nędza w Galicji" bawi w 
Waiszawie.

* Arehlwarjuszom  przy archiwum akt grodz­
kich i ziemskich w Krakowie, zamianowany został 
dr. Stanisław Krzyżanowski.

* Kancelarję adwokacką w Jaworowie otwo­
rzył dr. J ó zef A leksander H ibl.

* B a l  dzisiejszy na korzyść kolonii leczniczej w 
Rymanowie będzie urządzony z niezwykłym komfor­
tem. W czasie kotyliona pojawi się olbrzymi bukiet, 
złożony z tysiąca innych. Każdy z małych bukieci­
ków, stanowiących część składową olbrzymiego bu 
kietu, zawierać w sobie będzie niespodziankę dla dan- 
serek i z woli tych ostatnich —  dla wybranych 
danserów. W szeregu figur kotylionowych, jedną 
z najpiękniejszych będzie „tunel kwiatowy". Chwila 
przejścia przez ter tunel opromienioną będzie świa­
tłem elektrycznem, przy którego blaskach działać bę­
dzie aparat fotograficzny jednej z firm tutejszych, 
celem sporządzenia miłej pamiątki.

* P lany na budowę schroniska w Krakowie 
fundacji ks. Aleks. Lubomirskiego dla osieroconych 
chłopców, zostały przez ministra spraw wewnętrznych 
zatwierdzone.

* Turyści duńscy w liczbie 37 przybyli 0ne- 
gdaj do Krakowa, i zwidzali nasze pamiątn-i narodo­
we. W poniedziałek byli na uroczystości „Wianków" 
a wczoraj w południe udali się do Wieliczki.

* Dla artystów operetki lwowskiej- urzą­
dziło onegdaj krakowskie Koło literackie ucztę, do 
której zasiadło p*rzeszło 40 osób. Bawiono się wy­
bornie i wnoszono toasty, między któremi wymienić 
należy wniesiony przez prezesa Koła p. Kossaka na 
cześć i powodzenie Koła lwowskiego. Przemawiali 
nadto dr. Paszkowski, Bylicki, Mrazek, Kastory, 
Skalski, a po wieczerzy nastąpiły produkcje muzy­
czne. Śpiewały pp.: Kasprowiczowa, Radwan, Dina,

Kurz, Jerzyna i Laskowski. P. Skalski edczytał pa­
rę utworów humorystycznych, a dr. Bylicki grał na 
fortepianie. Szczere oklaski i ogólne zadowolenie za­
pomnieć pozwoliły, że rozchodzić się zaezęto po 
północy.

* Prawo Jednorocznej służby ochotniczej 
przyznane zostało wszystkim tym uczniom akademji 
sztuk pięknych we Wiedniu bez wyjątku, którzy 
przepisane trzechleoie szkolne odbyli z odpowiednim 
skutkiem.

* Zabójstwo. Fedko Czerwieo, dróżnik przy dro­
dze rządowej, mieszkający w domu pod Dereniówką, 
w powiecie trembowelskim, został dnia 22. bm. przez 
kilkn włościan z Dereniówki i arendarza z Rozkoszy 
zabity. Morderców wraz z arendarzem odstawiono do 
sądu i wytoczono śledztwo.

* Losowanie posągów u św. Zofji odbyło 
się wczoraj wobec komisji, złożonej z przedstawicieli 
namiestnictwa i gminy, oraz ks. kan. Odelgiewicza.

/, fundacji Łukiewicza posag w kwocie 2697 
zł wylosowała Marja Lenków, sierota zakładu św. 
Kazimierza. Z fundacji hr. Czarkowskiej posag w 
kwocie 84 zł. Zaszkiewicz, sierota, zakładu św. Ka­
zimierza. Z fundacji zaś Łodzią Penińskiego posagi 
po 600 i 300 zł. wygrały Zoija Antonina Prokopo­
wicz i Antonina Twardnicka.

* Zmarli. Maksyrailjan Edward Wincenty z Go­
raja Breza, oficer b. wojsk polskich, ur. roku 1808 
Siekierzyńcach na Wołynia, zmarł w Więckowicach 
pod Poznaniem.

Ks. Piotr Kiełkiewicz, prałat archikatedralny 
mohylewski, asesor i oficjał konsystorza metropoli­
talnego, zmarł nagle.

* Stan powietrza-. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 25. bm. o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po­
łudnie d. 24. bm. do 12. godz. w południe d. 25. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku północno-zachodni, 
co do siły mierny (2 4), niebo przew. zachmurzone, 
powietrze wilgotne (75ł/o wilg. względ.), opadu 
nie było.

Średnia temperatura w tym czasi° była 4 * 14 7*0 , 
najwyższa 4 -1 9 '6 ° C  wczoraj po południu, najniższa 
+  8’0° O w nocy.

Uwaga: Cała doba była przy zmiennym stanie 
niecą pogodna; dziś rano mgła sucha.

Zniżka barometryezna 750— 755 mm. znajdo­
wała się w Siedmiogrodzie; zwyżka 770 do 765 
mm. w zatoce Biskajskiej; zniżka drugorzędna utwo­
rzyła się na zach. wybrzeżu Norwegii.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 761 mm. Barometr idzie 
w górę

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 25. bm. do 12. w południe d. 26. bm .:

Wiatr będzie co do kierunku przew. północny, 
co do siły słaby ( 1— 2) ;  średnia temperatura doby 
podniesie się do +  16-0 °C ;  niebo będzie lekko za­
chmurzone, względna wilgotność powietrza pozosta­
nie około 75'7o m m .; opad: deszcz chwilowy — zre­
sztą przeważnie pogodnie.

* J u tro , d. 26. czerwca: św. Jan a  i Pa­
wła. —  św. Ety soja Pr.

— W y b r y k i  jakich się dopuszczają od pewnego 
czam panowie oficerowie w Węgrzech nie kończą się 
widocznie mimo ostrych kar jakimi obłożono już kil­
ku ekscedentów.

W  poniedziałek 23. bm. wieczorem zaczepiło w 
Budapeszcie dwóch oficerów młodą i przystojną żonę 
fabrykanta maszyn, panią Awalssky w ten sposób,

leden r. nlcłi Jr tr polio*«fc. Nn tc Hari-
szedł mąż napadniętej kobiety i kiedy wezwał ofice­
rów, żeby wymienili swoje nazwiska został przez je­
dnego z nich uderzony pięścią w twarz tak, że mu 
k r - w  trysnęła z wargi... Oficerowie oddalili się szyb­
ko, ale poszkodowany zrobił w właśoiwem miejscu 
doniesienie i podjął się wraz z kilkoma świadkami 
obecnemi temu zajściu, poznać ekscedentów.

—  „Moskiewskie Wiedomosti" ubolewając nad
upośledzeniom języka rosyjskiego w kraju przywiślań- 
skim tak rozumuje : „nie małem jest nieszczęściem
istnienie w Warszawie uniwersytetu i bardzoby do­
brze było przenieść go do bardziej zacisznego mia­
steczka! Historja udziela nam i pod tym względem 
dobrych wskazówek; przypomnieć tylko sobie wypa­
da, jak rząd postąpił z uniwersytetem wileńskim, a 
później z brzeskim korpusem kadetów; a postąpił, 
jak nauczyło doświadczenie, z rozumną przezornością."

— P a n i  C h r i s l i c z  została na skutek skargi mę­
ża swego, posła w Berlinie, wezwaną przez sąd ni­
cejski do procesu rozwodowego, na który stanąć ma 
w roli świadka także Milan serbski, jak wiadomo 
poczytywany ongi za jej adoratora.

— Panika w teatrze. Z Medjolanu donoszą, że 
podczas przedstawienia w teatrze „Camenda“ w d. 
16 b. m. ktoś, chcący widocznie wywołać zamięsza- 
nie, krzyknął przeraźliwie: „Gore!" W jednej chwili 
powstał tłok nie do opisania, nawet artyści strwo­
żeni, utraciwszy przytomność zeskakiwali na parter. 
Zanim przekonano się o mistyfikacji, przeszło 50 
osób ciężko pokaleczonych, tarzało się po ziemi. Kil­
ka osób przepłaci życiem ów fałszywy alarm.

— D z ie ń  k r y t y c z n y .  Na dniu 29. bm. znany 
meteorolog Rudolf Falb zapowiada silne perturbacje 
atmosferyczne, a nadto bliski wybuoh Wezuwjusza.

—  Ś lu b  b l i ź n i ą t .  W  zeszłym tygodniu odbyt 
się ślub w Częstochowie dwóch par narzeczonych. 
Nowożeńcy są to: bracia-bliźniacy pp. Leon i K a ­
zimierz Gajewscy. Poślubili one rodzone siostry pan­
ny : Teodorę i Stanisławę Michalińskie, oórki właści­
ciela dóbr w Poznańekiem.

Panny ro łed e  są  tak prawie jak bliźnięta, ró­
żnica bowiem wieku między niemi nie przenosi ca­
łego roku. Podobieństwo braoi bliźniaków do siebie 
jest uderzające i tylko najbliższa rodzina może ich 
rozróżnić.

— P a n i  A nna z S z a b ł o w s k i c h  N e u m a n n o -
w« miała w Kairze odczyt 0 Litwie i legendach 
litewskich, na posiedzenia egipskiego towarzystwa 
geograficznego, którego Pan Neumann jest człon­
kiem. Dzienniki tamtejsze Do^pliore E giptien, Phare
d' A lexandrte  i inne’ wyrażają się bardzo pochle­
bnie o pracy tej napisanej w języku francuzkim.

—- W y b n c h  b e z d y m n e g o  p r o c h u  nastąpił 
przeszłego tygodnia w rządowej fabryce w P/eszbur- 
gu. Na szczęście skończyło się na nieznacznem uszko­
dzeniu lokalu, w którym eksplozja miała miejsce i 
na lekkiem poparzeniu jednego wówczas zatrudnione­
go robotnika.

N a  r z e c z  d o t k n i ę t y c h  n i e u r o d z a ­
j e m ,  złożono w prezydjum komitetu :

Jezierski 1 zh. 40 ct. Mieczysław Artwiński 
5 złr. NN. 40 ct. Józef Siegel, Ignacy Feuerstein, 
Ignacy Gartenberg, Hermann Kroó po 2 złr. J .  L., 
"W. R. po 50 ct. Maks Zygmunt Siegel, Flora Sieł 
gel, Amalia Siegel, Jean Siegel, Anna Ohajes po 20 
ct. Tysia Siegel 40 ct. Przez wydział powiatowy w 
Żywou : Edward Drapella 2 złr. Józef Kwapniewski, 
Olm... Nieczytelny Antoni N., Nieczytelny po 1 złr. 
Dr. Myciński 1 złr. Tomasz Długopolski 60 ct. Her­
mann Heuer, N. N., N. N., Migdał, Max Goldlnst, 
Ber Libermann, Anna Ferenz, N. N., E. B., N. N.,
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^upn&kiewicz, Niewiadomski, Karafioł, Gebauer,^ K. 
^zerni-ki Edw. Macudz’ńska po 50 ct., J .  K- 
ct- Jan Kowalski 15 c t , Andr*. Brownowie*, Dawid 
Stran* K., H., Kam., N-, po 30 ct. Rudolf Kurz, 
Jakób T., Jan  Wnętrzak (Gilowic), Józef Hyla, 
Józef Woźnicki, G. N. po 20 ct. Jan Kacak, _(Ko- 
®°ó), W. Kozak po 10 ct. Kasyno obywatelskie w 
z Jwcu, dr Edra Udz... po 5 złr Dochód z balu 
kasyna obyw. 10 złr. Wł. Gralf 3 złr. Edm. Haydn 
2 z.łr., Arnold N.. Wanicki, t.udw. Bohra, M. Na- 
vratil, K. Zagórski, Stan. Sokołowski, Jul. Briict, 

N. po 1 złr. Antoni Pawluszkiewicz, Józ. Sta­
szkiewicz, Georg Hubner. Th. L in t . .. Karol Gałuszka, 
X.  Z , N. N. po 50 ct. Piotr Dydejezyk 20 ct. H. 
Skaupiński 30 ct. X. J .  Z. 40 ct.

N a  l w o w s k i m  to r s e .
IV.

Tym razem nieba są łaskawsze i pogoda 
„dopisuje11 w całości, bez żadnej chimery sfe­
rycznej. Udział publiczności liczny, trybuny prze­
pełnione paniami, — a z pod barjery, obok s ta r­
tu gdzie w długim ordynku ustawiły się szeregi 
sportsmenlike, lecą często-gęsto spojrzenia. 
w tę stronę, kędy pstrzą się filnterne bolera 
z barwnemi pomponami. Lecz piękne ich właści­
cielki są tak zajęte kwestją toaletową i balem 
na dochód leczniczej kolonji w Rymanowie, i i  
nietylko nie uważają niemych zachwytów, lecz 
nawet m ało  zwracają uwagi na konie, wpro­
wadzane na arenę a mające rozstrzygnąć o re ­
zultacie pierwszego biegu t. zw. „sprzedaży ogie­
rów*

U startu  stają z sześciu mianowanych tylko 
frzy: hr. Baworowskiego Prinz, hr. Jan a
tarnowskiego Niente i S tanisława Siemień- 
skiego Souyenir. Dystans wynosi 3.200 me­
trów (dwa razy tor dokoła) —  zwycięzca bierze 
cmgrodę ministerjum rolnictwa w kwocie 300 zł. 

biegu tym onegdajsze szczęście nie opuszcza 
r- Siemieńskiego, Sonyenir nie bawiąc się 

w kurtoarję należną Prinzowi, staje pierwsza u 
jnety j robi s o u y e n i r  swemu właścicie­
lowi z nagrody ministerjalnej. Zakładników przy 
°talizat0rze ogarnia rozczarowanie, gdyż otrzy­

mują tylko swoją stawkę.
Z kolei następuje bieg drugi z nagrodą ce­

sarską w łącznej i tentującej kwocie okrągłej 
y«ło*kl. Kompetentów o nią zgłasza się aż 

siedmiu; Prinz-Regent i F itz-Pascha  p. J .  Krzy- 
szJofowicza, A t-las t  A. Mysłowskiego (senior), 

i ■ Schindlera) Mizzi, hr. Siemieńskiego i Alf. 
Garapicha Ernani, hr. Juliusza Tarnowskiego 
jagadka i hr. J a n a  Tarnowskiego Propinacja. 

Meta około 3 .200 metrów.

• chor^ iew^a startera mignęła, a
siedmiu rywali rusza % miejsca z ko v tau 
Ernani prowadzi bieg, Mizzi i PropiDaejPay fd ' 
w jego siady tuż za nim, podczas gdy P rinz-  
Regent p rzyszed łszy  do przekonania, że lepiej 
mu będzie w alczyć  bez jeźdźca, rozłącza się z nim 
chwilowo. Epizod ten, zwykły zresztą w dziejaeh 
torfow ych, nie wstrzymuje w Diczem biegu w y ­
padków i pierwsza do mety przychodzi Mizzi, a 
za nią Propinacja.

Zwolennicy Mizzi zacierając ręce, groma­
dzą się licznie około totalizatora po odbiór wy­
granej. ale cóż zaszła ■wątpliwość, czy zwycięzca 
Posiada wymaganą kompetencję. Wkrótce jednak­
że sprawa się wyjaśnia, protest zostaje cofnięty 
^sym patyzu jący  z Mizzi otrzymują w nagrodę 
eierpliwości za 1 zł. 2 zł.
^  Z porządkn,przepisanego punktami progra- 

n wyścigów, ma być rozegraną nagroda austrja- 
' lego Jockey-CIubn i i  kwocie 1000 zł. U startu 

lira^-n?,Ilan0 2 P ^ ^ d n i c h  biegów k o n ie : Szilaj 
• Fiirstenberga, Hagyd-ott p. Geista, p. W. 
cewskiego Poślednia, Captain Romans’a (hr. 

r«uttmansdorffa) Fra-Paolo, p. Feliksa  Scazig- 
i Dtp E err0-Katte , W Schindlera  Gigerl II., hr.
• -tarnowskiego Kurjerka i hr. Trauttmansdorffa 

U0orgine.
.Fa0howi sportsmeni z góry przepowiadają 

yeięztwo H erre -K atte ,  której antecedencje za­
haczyły się kilku zwycięztwami na turfach po- 
“ krajowych, „czternastka" więc przy totalizato- 

J ' e °bsadzona jes t  najsilniej. Lecz sic fa ta  tulere 
s i ^ w * ^ atte zapoznając branżę gogątek, trzyma

^ ze rw ie  i przychodzi dopiero drnga, pod-
zator zaJ  i Qig0rl s ta ê u mety Pierwszy- Totft1'- 

1 ZU daje 2 zł

ny w teatrze w języku greckim napis dowodzi, że 
budynek wzniesiony został za rządów cesarza Ty- 
berjusza. W budynku znaleziono dwa kamienne po- 
sagi kobiece, bardzo dobrze zachowane.

r na(TrnJ c z w a r t y m  i o s ta tn im  dnia tego 
'■ i  aus tr .  Jokey-clubu, w kwocie rów ­
nież, ape ty tnej tyaiączki — zgrani totalizatorowie,
"nH \a i doświadczeniem, nie przywią-

o nii faworytów, lecz obstawiają nu- 
ra0 ranam^ . l0p.‘ ' -  zwłaszcza, że startują konie 
lównej m y i dobroci j a k : hr. Baworowskiego
Nemezis, p. Kaspra Geista Golya, hr. Giżyckiego 
Riidi, Captain Komanz’a T o u r is t , p. Scazighiny 
Tosca i hi', oiemiefiskieg-o Speed. Zuawcy rutyno­
wani turtu i koni przebąkują o zwycięztwie Toski 
lub Rudiego.

I nie mylą się, gdyż w istocie świetnym fi- 
msh’em Rudi rozstrzyga sporną k w es tję , stając 
u mety pierwszy, tuż za nim druga Toska.

Tak zakończył się wreszcie trzeci dzień wy-

Zemocjonowana, wrażeniam i turfowem i pu ­
bliczność , powraca około godziny ósmej t ą  s a m ą  

przez corso  co oneglaj,  a troskliw i o całość 
s ?!°jej osoby i teraz jeszcze nie wychodzą z emo- 
p h  biorąc na uwagę z jednej strony strom ą górę 
t u z .p rZy s t ry jsk im ,  z drugiej znów najeż-
za u ^ C.6 z ^ ' ł u  z a p r z ę g i , przeważnie fiakierskie, 
t ie ] i in 0lo  d° emul acji  wyścigowej obie tnicą t ry n -  

' Opatrzność Boska jednakże czuwała.. ..
R o te o .

*r> literatura i muzyka.
— R e pe r t

po raz drugi t e a t r a l n y :  Dziś we środę
pour un mari) fa ma trzy żony* (Trois femmes 
We czwartek przeja w ^ aktach Valabreque’a. — 

Kłusownicy1' 8tawienia nie ma. — W piątek 
W dniach, v  W ^ aktach z niemieckiego 

poczyna się przedstav ie°h si? wyścigi odbywają, roz- 
wieczór. Dle w teatrze o godzinie 8

—  O p u ś c i ł a  p r a s
tarz łyczakowski" w . ? broszurka p. t. ,Cmen- 
crnsntarzy lwowskich Wład'6 vt)0mnikowyoh rysów z 
Juliana Markowskiego, rzen ■ wa Ciesielskiego przez 
1890. 2 larza we Lwowie. Lwów

— T r a g e d j e  S o f 0 k l e8n
szawie w przekładzie Kazimy,. w)szły w War- 
Krótką ale treściwą przedmów^ ,Kaszewskiego. — 
napisał dr. Piotr Chmielowski. ° tpg0 przekładu

— T e a t r  t r o j a ń s k i .  Badacz
jak donoszą dzienniki tureckie — odki ł ™anD — 
ruiny teatru, budowanego z kamienia ^  ? issar6^ 
półkola. Teatr objąć mógł około 260 osób z i U J j j 8

Dział ekonomiczny.
Nowa fabryka cukru w Galicji. Zasta- 

nouiona przed laty z powodu olbrzymich s tra t  fa­
bryka cukru w Tłumaczu ma powstać Da no­
wo. Nowa s p ó ł k a  czeskich kapitalistów zapewn la 
sobie w drodze kontraktów u okolicznych właści­
cieli gruntów dziesięcioroczną uprawę buraków na 
przestrzeni 3000 morgów ziemi a uzyskawszy na 
lat 10 uwolnienie od podatku dochodowego, przy­
stąpić ma niebawem do urządzenia fabryki z za­
stosowaniem wszystkich ulepszeń i najnowszych 
wynalazków w dziedzinie cukrowarstwa. Roczna 
produkcja ma wynosić do 5000 metrycznych cen­
tnarów.

Na mocy postanowień odnośnej ustawy 
krajowej uwolnił W ydział krajowy „Pierwszą 
galicyjską fabrykę olejów smarowych w Grybowie : 
Łodziński i Zins“ od podatków na rzecz skarbu 
krajowego opłacanych.

Urodzaj o w brzeżańskiein zapowiadają się 
nie świetnie. Robactwo wylęgłe wskutek posuchy, 
jaka tam w maju panowała, zniszczyła w wielu 
miejscach korzenie wiosennych zasiewów.

„W es ta" ,  bank zabezpieczeń na życie w Po­
znaniu odbył doroczne walne zebranie, na którem 
przewodniczył prezes rady nadzorczej, p. Hipolit 
Turuo z ObjezJerza. Ogólny stan zabezpieczeń po 
d. 31. grudnia r. 1889 wynosił już 11,500.000 
marek. Czysty zysk z. r. czyni 14,063 marek. Ma­
jątek towarzystwa wynosi w nieruchomości, hipo­
tekach i papierach publicznych 1,439.616 m. Dy­
rektorem banku j^s t  asesor sądowy pozasłużbowy 
dr. August Mieszkowski.

Oddział lwowski towarzystwa gospodar­
skiego zwołał na 8. lipca b. r. ankietę, celem 
omówienia sprawy traktatów handlowych.

Wiedeński Ring owsiany. Systematyczne 
i od kilku lat wzmagające się podrożenie owsa na 
targu wiedeńskim, spowodowało najwięcej in tere­
sowanych, a mianowicie właścicieli dorożek i 
wszystkich, trudniących się furmaństwera, pomy­
śleć nad sposobami, zapomocą których mogliby 
się wydobyć z przygniatających ich objęć p i e r ­
ś c i e n i a  o w s i a n e g o .

Już  przed dziesiątkiem lat podniósł niejaki 
S e i f, obecuy przełożony korporacji wiedeńskich 
dorożkarzy, myśl założenia T o w a r z y s t w a  
k o n s u m c y j n e g o  d l a  p a s z y  k o ń s k i e j ,  
lecz projekt zastósowany z pomyślnym skutkiem 
w Monachjmn nie znalazł zwolenników na bruku 
wiedeńskim. Przyciśnięci i po prostu obdzierani 
przez klikę spekulantów, którzy cały handel owsom 
ujyIi w swe ręce, przypomnieli sobie dorożkarze i 
woźnicy wiedeńscy ów projekt z przed 12 laty 
i przystąpili do zawiązania towarzystwa pod firmą : 
„ P i e r w s z e  w i o d e ń s k i e s t o w a r z y s z e ­
n i e  k o n s u rn c y j  n o w ł a ś c i c i e l i  d o r ó -  
ż e k  i ś r o d k ó w  p r z e w o z o w y c h  — d l a  
p a s z y  k o ń s k i e j  w e  W i e d n i u“. Sta tu ta  zo­
staną w tych dniach zatwierdzone, a protektorat 
nad towarzystwem objął hr. S t o ck a u. Unionbank 
przyrzekł stowarzyszeniu udzielić za odpowiednią 
gwarancją potrzebnych środków na budowę wła­
snego magazynu pr/y  dworcu państwowej kolei 
żelazuej we Wiedniu i ua zakupno zapasów owsa. 
W o b e c  t ego  b e d ą  stowarzyszeni d o s t a w a ć  pasze 
po cenie jej zakupu przez towarzystwo i nie po­
trzebują opłacać olbrzymiej lichwy, spekulacji, 
która nie przypuszczając tskieb następstw, śróbo- 
wała cenę owsa Da placu wiedeńskim bez miło­
sierdzia i odsprzedawała towar po cenie w dwój­
nasób podwyższonej.

Targ wołów. Wiedeń dnia 24. czerwca. Na 
dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 1584, 
węgierskich 2188, niemieckich 1113, razem 4885. 
Galicyjskie płacono po 53 do 56 zł., osobliwe 58 do 
59, 60 zł. Węgierskie po 52 do 55 zł., osobliwy 57 
do 59, 60 zł. Niemieckie po 55 do 58, 60, 61 za 100 
kilo mięBa.

Targ zbożowy. Lwów 25. czerwca. Dziś no­
tujemy za 100 klg. loco Lwów: Pszenica gotowa 
7'75 do 8 25, na termina 6'50 do 7 '— , żyto go­
towe 7-— do 7 25, na termina 4 -75 do 5'25, owies 
obroezny 8 50 do 9 — , Jęczmień do — ' —,
kukurudza 6 do 6-50, chmiel za 56 kilo — —
, sPir.ytus za 10 000 lit. pret. loco składy
krajowe H -50  do 12 —, loco stacje kolei złr. 10'50 
do l l -25.

Handel zbożowy mianowicie na produkta goto­
we znacznie ożywiony, ceny notują wyżej, wobec na- 
der szczupłych zasobów obrót nieznaczny. Spirytus 
poszukiwany.

C h w ilo w a  s y tu a c ja .
W sobotę zakończone zostaną posiedzenia 

delegacji do spraw wspólnych. Z początku nader 
gładko idące narady, zaczęły następnie posuwać 
się coraz oporniej. Przyczyną zaś tego były zarówno 
wynurzające się widoki przyszłych nieoznaczonych 
ci ężarów wojennych ,  jako też n i e s po d z i a nk i ,  wy 
rastające podczas  o b ra d  d e l e g a c j i  ua  polu s to s u n kó w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  w ś ró d  s y t uac j i ,  w yda jące j  się 
t a k  n i e w z r u s z e n i e  pewną, za  j a k ą  przedstawianą 
jest urzędownie sytuacja obecna pod opiekuńczerui 
skrzydłami potrójnego środkowo-europejskiego przy­
mierza. Nieco później też, jak  zamierzano, rozjadą 
sie delegaci; ważninjszem od tego wszakże, że po 
dokonaniu pracy tyle doniosłej dla monarchii, a 
opartej w znacznej mierze na ofiarności i wysił­
kach ludności, rozjadą się z raniejszem być może 
uspokojeniem wuwnętrznem, auiżeli tego musieli 
pragnąć, odwołując się do poświęceń współobywa- 
wateli.

Sprawozdania referentów, a szczególniej sp ra ­
wozdania węgierskie o budżecie spraw zagran icz­
nych i o budżecie wojuy, noszą na  sobie ślady 
tej troski. Sprawozdanie wojskowe zas trzega  się 
wprost imieniem delegacji przeciw przyszłym  n ie ­
oznaczonym projektom zarządu wojskowego ; s p r a ­
wozdanie o polityce zagrauicznej podaliśmy, skoro 
tylko było ułożouem, wraz z objaśnieniami. Tu ta j  
dodamy, że ua plenarnem posiedzeniu, gdzie zo­
stało ono przyję tem  jednomyślnie, sprawozdawca 
uważał za stosowne w zakończeniu podnieść p a ­
mięć hr. A ndrassy ’ego Juljusza , jako  twórcy in ­
s ty tuc ji  delegacyjnej i twórcy podstaw tej poli­
tyki zagranicznej,  ua jakiej się dziś opiera mo- 
narchia? przy poparciu uprawnionych ku tem u 
reprezentantów . W yliczając zaś te podstawy, prócz

przymierza monarchii z Niemcami, nadmienił przy­
jaźń z Włochami, zawiązanie serdecznych z Anglią 
stosunków, i z e r w a n i e  z p e w n ą  t r a d y c y j ­
ną  z a l e ż n o ś c i ą ,  k t ó r a  s i ę  n i e  d a w a ł a  
p o g o d z i ć  a n i  z g o d n o ś c i ą ,  a n i  z i n t e ­
r e s a m i  m o n a r c h i i .  W tem wyliczeniu pod­
staw, ieźy zarazem przypomnienie warunków po­
wodzenia dla polityki, opartej na tak  potężnej 
podstawie, jaką  stanowi potrójne przymierze.

Lecz, aby dana polityka zewnętrzna przyno­
siła owoce, jakiekolwiek są jej podstawy, i choćby 
le były najszersze, i choćby w całej czystości u- 
trzymane były jej warunki a siła wewnętrzna na­
leżytą — to potrzeba nadto, aby polityka taka ui6 
pozostawała tylko bierną wśród ciągle zmiennych 
zadań międzynarodowych. Poza ścianami obrad de- 
legacyjnych, rozlega się przecież zbyt często za­
rzut „drzemiącej polityki", zwracony do urzędu 
spraw zagranicznych, nawet przez tych, którzy 
z całą szczerością wyznają i chwalą jej podstawy, 
a nie chcą wątpić o utrzymaniu w czystości 
ogólnych tej polityki warunków. Temu brakowi 
inicjatywy przypisują też i szczupłość rezultatów 
dotąd osiągniętych i rozmaite nagłe zaniepoko­
jenia.

W najbliższem otoczeniu budzi takie zanie­
pokojenie rząd bułgarski z swą notą i trudnościa­
mi wewnętrznemi, jakie energicznie, stale zwalczać 
musi, jakoteż serbska walka odwetowa. Wypadki te 
pozostają z sobą w łączności — a obawy istnieją uza­
sadnione, że realne interesa ucierpieć mogą na je ­
dnym z tych punktów, aby na drugim mogły bodaj na 
poły być pomyślnie zachowanemi. Przyczyną zaś 
tego je s t  to, że klucz sytuacji na półwyspie bałkań­
skim trzyma Rosja, obecnie być może. bardziej niż 
kiedykolwiek od la t  dziesięciu, a nie monarchia 
austro-węgierska, mimo swej imponującej pozycji 
i oparcia o najpotężniejszy system przymierz i 
przyjaźni międzynarodowych. Powietrze przepeł­
nione jest wskutek tego obawami uieokreślonemi, 
a trwożliwe pogłoski znajdują łatwy przystęp do 
publiczności. Dość wspomnieć na poparcie tego 
twierdzenia o pogłosce tajemniczego wyjazdu księ­
cia Ferdynanda do Enropy, lub oczekiwanego za ­
machu stanu w Serbii, który miałby tam do re ­
szty zrujnować podstawy spokojnej, opartej na roz­
woju wewnętrznym, polityki.

liczność, że n a  cesarski fes tyn  ogrodowy_ nie 
o trzym ali  zaproszen ia  P u ttkam m er  i K lase -R e-  
tzow, m im o że obydwaj są członkam i komisji 
ku ochronie  robo tn ików ; na tom ias t  zaproszono 
wieln członków  l ibe ra lnych .

11.

Wypadki ułożą się bezwątpienia mniej t ra ­
gicznie, lecz znowu dzięki nie normalnemu rozwo­
jowi stosunków, okupowanemu ciężkiemi wciąż 
ofiarami, lecz dzięki niegotowości rosyjskiej do 
wywołania ogólnej kryzys europejskiej — co sa ­
mo przez się przedstawiałoby znowu wielką szansę 
do uregulowania stosunków bałkańskich.

Zbliżającej się tej wielkiej kryzys w przy­
szłości, której nikt oznaczyć nie umie, symptomata 
pojawiają się przy każdem poważnem europejskiem 
wydarzeniu.

Dzienniki rosyjskie przepowiadały, że ugoda 
niemiecko-angielska nie podoba się Francji. I oto 
po krytykach dzienników paryżKich , pojawiła się 
onpgdaj po interpelacji p. Deloncle, zapowiedź in­
terpelacji, tak poważnego polityka jak  p. Brisson, 
widocznie zamówionej umyślnie, o zagrożone inte­
resa francuzkie w Zanzibarze, wskutek objęcia 
przez W. Brytanię protektoratu nad tym  nadbrzeż­
nym sułtanatem.

Ministrowie angielscy pocieszają siebie i par­
lament, że rząd francuzki, skoro otrzyma wysłaną 
już notyfikację układu co do Zanzibaru , nie bę­
dzie mógł rościć pretensji o naruszenie dawniej­
szych umów, ani o poszkodowanie odległych bar­
dzo interesów francuzkich. Ułudnem wydaje się 
dotąd to uspokajanie siebie. Ugoda angielsko- 
niemiecka zawadza w polityce europejskiej Rosji, 
a p. Ribot, trzymając się swego programu, uczyni 
wszystko, byle ugodzie tej stawiać zawady, s ta ­
wiać je  tak długo i do takiego stopnia, jak długo 
Rosja walczyć będzie przeciw przyjściu ugody do 
skutku. Ozy w rezultacie zyskają co na tem inte­
resa francuzkie w Afryce, to inne pytanie. Nam 
się w ydaje , że i w Europie korzyść ich bardzo 
zawodna, jak  długo rząd francuzki nie wyemancy­
puje się napowrót z pod wpływów gabinetu peters- 
burgskiego.

Na razie dyskusja nad tą interpelacją 
w Izbie francuzkiej została  na żądanie rządu od­
roczoną, celom nie uniemożliwiania rokowań z W. 
Brytanią. Trudności samej jednak to nie usuwa — 
ugoda bowiem angielsko-niemiecka dominuje 
nad całą sytuacją międzynarodową, a Francja 
może zawsze znaleśc podstawy w swym traktacie 
z W. Brytanią z 1862 r. dotyczącym niezawisłości 
Z a u z i b a r u ,  —  z a w a r t y m  w nieistniejących już 
w a r u n k a c h  —  ja ko  też i w d e k l a r a c j a c h  k o l o ­
nialnych n i e m i e c k i c h ,  d o s t a t e c z n e  pod-tawy do 
oponowania rzeczonej ugod z i e .  K w e s t j a  g ł ó w n a  
atoli w tem leży, że opozycja taka n i e p o k o j ą c  
ogólną politykę europejską, obróci się w rezulta­
cie li na szkodę interesów francuzkich, jeśli 
przymierze francuzko-rosyjskie, co jest bardzo 
prawdopodobne, nie je s t  faktem całkowicie 
dokonanym ,— a skończy się większ.ą jeszcze za­
leżnością Francji od Rosji, niż to m i e j s c e  ma 
nawet obecnie.

Według doniesień G azety K otońskiej miał 
rosyjski poseł w Bel.wadzie doradzać rządowi 
serbskiemu większe nmiarkowanie w sprawach 
spornych odnoszących się do stosunku z Austrją.

Telegram Terseveranzy podaje, ie  w sobotę 
przybyli osobni kurjerzy z W iednia i Berlina do 
Rzymu z ratyfikacjami przedłużenia trójprzymie- 
rza po koniec r. 1895. Potwierdzenia tej wiado­
mości należy wyczekiwać.

B erliner Tagblatt zaznacza, iż cesarz Wil­
helm przyznaje, że ciągłe wzmaganie się cięża­
rów na cele wojskowe musi spowodować zasmu­
cające objawy pośród narodów cywilizowanych. 
Kanclerz Capriyi rozmawiając z woluomyślnym 
posłem Baumbachem objawił nadzieję pewnych 
nlg wojskowych. — Na uwagę zasługuje oko­

W iedeń  d. 2 5. czerwca. Minister 
spraw wewnętrznych wydał na pierwszą za­
raz wieść o wybuchu cholery, rozporządzenie 
do politycznych władz krajowych z wezwa­
niem, żeby zarządziły asanację wszystkich 
miejscowości, usunęły nieporządki a prócz 
tego zastrzegł sobie odnowienie zakazu, od­
noszącego się do przewozu szmat, starej 
odzieży i t. p. z miejsc podejrzanych o cho­
lerę, do których wliczono także azjatycką 
Turcję ze względu na cholerę, szerzącą się 
w Mezopotanji.

W iedeń  d. 25. czerwca. Objawy ka­
taru kiszkowego, na który Kalnoky zachoro­
wał, zmiejszyły się znacznie, jednak przebieg 
słabości jes t  tego rodzaju, że chory nie mo­
że opuszczać łóżka jeszcze przez kilka dni.

B erlin  d. 25. czerwca. Cesarz na­
dał Wissmanowi szlachectwo.

B e r lin  d. 25. czerwca. Cesarz udzie­
lił ustępującemu ministrowi skarbu Scholzowi 
wielki krzyż komandorski orderu Hohenzoller­
nów. Miąuel obejmuje urzędowanie z 1. lipca 
1890. Parlament przyzwolił afrykański kre­
dyt dodatkowy w trzeciem czytaniu bez roz­
prawy. Sekretarz rządowy Marschall oświad­
czył, że je s t  uie możliwe, aby umowa nie­
miecko-angielska jeszcze podczas tej sesji 
została przedłożona parlam entow i; rozprawy 
nad szczegółami tej umowy nie byłyby po­
żądane, uprasza dlatego o odstąpienie od 
rozpraw uad tym przedmiotem i zapewnia, że 
umowa nie wpłynie w niczem na finansowe 
stosunki roku przyszłego. Rząd przedłoży 
podczas najbliższej sesji plan ukształtowania 
przyszłej polityki kolonjalnej.

P etersb u rg  d. 25. czerwca. Kongres 
więzienny zamknięto. Następny odbędzie się 
w r. 1895.

Poczdam  d 25. czerwca. Para cesar­
ska odjechała do Kieł. Cesarz pozostaje tam 
dwa dni poczem udaje się do Kopenhagi i 
Christjauii.

P aryż d. 26. czerwca. Ribot oświad­
cza w Izbie deputowanych, że rozprawy nad 
kwestją zanzibarską w czasie trwania ukła­
dów wywołałaby pewne niedogodności. Brisson 
cofa swoją interpelację wobec tego oświad­
czenia.

Prywatne depesze donoszą o wielu wy­
padkach przypuszczalnej cholery we W ło­
szech, mianowicie w Neapolu i w Wenecji.

Londyn d. 25. czerwca. Zgromadze­
nie liberalnych unionistów uchwaliło popierać 
rząd i w przyszłości.

W  Izbie gmin oświadczył Smith, że wy­
słanie komisarza na Helgoland celem zbada­
nia usposobienia ludności nie jes t  potrzebne, 
ponieważ rząd i bez tego zna go dobrze. 
Fergusson powiada, że rząd wstrzymuje się 
na razie w ogóle od wyjaśnienia czy i inne 
narody wskutek klauzuli najbardziej uwzglę­
dnione, korzystać będą z uwolnienia opłat 
przechodowych, które umowa angielsko-nie­
miecka w sprawie Afryki zastrzega dla Anglji 
i Niemiec.

Rząd francuski odroczył wyjaśnienia co 
do użycia oszczędności, pozostałych z konwer­
sji długu egipskiego, zaznacza jednak, że 
jest  gotów7 prowadzić dalej układy.

B elgrad  dnia 25. czerwca. Odjek do­
nosi, że rokowania handlowó Serbii z Bułga- 
rją zostaną podjęte na nowo.

B elgrad  d. 25. czerwca. Doniesieniom 
dzienników zagranicznych, o zamierzonej po­
dróży Risticza do Wiednia w celach polity­
cznych, oraz o połączonych z tą  jazdą kombi­
nacjach , zaprzeczają stanowczo kompeten­
tne sfery.

Rząd serbski urządza w Salonice agen­
turę handlową, połączoną z nieustającą wy­
stawą produktów serbskich.

B'aryż d. 25. czerwca. „Havasowi" 
donoszą  ̂ z Madrytu, że cholera w okolicach 
Walencji zmniejsza się.

M adryt 25. czerwca. Dziennik urzę­
dowy ogłasza  dek re t ,  n a  mocy k tórego w szy­
stko co pochodzi z p o r tu  G and ia  uw ażane  ma 
być jako zakażone, zaś z Walencji i Denia, 
jako podejrzane tylko. Donoszą o nowych wy­
padkach cholery z Gandji, Luchente i Villa- 
nuoya.

M adryt 25. czerwca. H a r a s  donosi 
o czterech nowych wypadkach pojawienia się 
cholery w okolicy Walencji. W  Monlichevo 
zdarzył się jeden, w Gandji jeden a w Rugat 
nie było żadnego wypadku. W  innych pro­
wincjach Hiszpanii stan zdrowotny zadowal- 
niający.

iedeń dnia 25. czerwca godz. 1. min. 40  po 
południu. Akcje kredytowe — — . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 99 20 . Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 344 25. Akcje Banku anglo-austijaokiego 
153 10. Akcje Unionbanku 243-50. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 2 0 0 -— . Akcje kolei Półnoonej 285-50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 138 25. Losy 
tureckie 37 30. Akcje kolei Państwowej 230'50. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 230 75. Akoje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196'75. Losy ko­
munalne wiedeńskie 149 25. Akcje Tow. tureokiego 
122*50. Galie, oblig. idemn. 104-50. Akeje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B . Elbethal) 230 25. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów koron- 
nyoh 231-50. Akcje Bankrereinu 120-25. Rosyjski 
rubel papierowy 134-50.

4s/io°/o renta wspólna — '— . 5°/o renta austr. 
papier. — ■— . 5°U renta austr. złota — *— . Renta 
4% węg. złota 103 30. 5°,0 renta węg. pap. 99 70. 
Napoleondory — •— . Marki nie.m. — ■— .

Wlatftmoiet gig&owe.
Lwów, dnia 25. czerwca. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płaca żadają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 199 50' 202-50
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 230’— 232 —
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. &. . 305-— 808-—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . ~ 216 —

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. ^ '/ f /o los  w 50 lat 98 50 —

„ 5»/. „ 40 „ 101-30 102-—
„ 5*/, wyl. 10°/o . 107— 107-70

Banku krajowego 4'/2%i los. w 51 latach . 99 — 99-70
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 ..................... 100 70 101-40

4°/0   98-20 98 90
5°/„ los. w 37 lat. 100 70 101-40
4% los. w 41'/, 1. 95-50 96 20
4V,°/„ los. w 52 1. 100-10 100 80
4»/0 los. w 56 lat. 9 5 ' -  95-70

111. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3°/0 57-— 60-—

, n n fd- 5%) 2 7 A  ’ - - 4 7 -  5 0 -
IY. Obligi za 100 zł.

Indemnizac;jne galic. 5°/„ m..k ........................ 103 90 104 00
Galie, funduszu propinacyjnego 4%  • • ■ 92 70 93 40
Kom. banku krajowego 5% w. a. 1. ein. . . 100'75 —
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/e w. a. . . 104-50 — —

z r. 1883 47 ,%  . . . .  98 40 9910
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ....................................  22 50 24 50
Losy miasta S tan isław ow a.........................................— 34-—

VI. Monety.
Dukat holenderski.....................................................5 50 5'60
Dukat c e s a r s k i...................................................  5 54 5 64
N apoleondor........................................................  9 30 9'38
Półimperjał ro s y js k i   9 65 9 75
Rubel rosyjski s r e b r n y   1 '32 142
Rubel rosyjski p a p ie ro w y .................................d 337, 1-351/,
100 marek n iem ieck ich  57 35 57-85

P rzyjech a li do L w o w a
dnia 24. czerwca 1890.

Hotel Żorta. J. hr. Weissenwolff z Ruskiejwsi. A. ks. 
SckwarzeDberg z Krakowa. J. Sarnecki z Odessy. M. hr . 
Breza z Podleszan. R. Wojciechowski z Dąbrowy. 0. Sehnell 
z Fhlejówki. J. Jabłonowski z Zagwoźdźea. E. hr. Dziedu- 
szycki 7. Izydorówki. J. Klostersky z Drohowyża. K. Jankow­
ski z Rosochowaćca. K. br. Merteus z Łańcuta. K. br. Twie- 
kel z Krakowa.

Hotel Angielski. L. Cieński z Romaszówki. A. Tabor 
z Raudnic. J. Cherallier z Odessy. F. Chedna z Fiume. 
K. Wołkowicka z Strzyżowa. 9. Lachowicz z Kokoszyniec. 
J. Leszczyński z Białego. J. Zakrzewski z Tarnopola. K. Wy­
socki z Óstrobura. Z. Stasiniewicz z Wierzbicy. W. Jauiga 
z Szafrasanki. L. Myszkowski z Jarosławia. W. Ostrowski 
z Rakowca. A. Szklarski z Nowego Sącza. S. Lewandowski 
z Krakowa. L. Czaykowski z Wasylowa.

Hotel Kuhna.  Ks. M. Falis z Rozdziałowa. Ks. J. 
Sochacki z Łan. F. Ney z WArszawy. Ks. M. Kunbas z Wit- 
wiey. Ks. J. Pasiut z Żółtaniee. Ks. M. Czajkowski z Kol­
towa. Ks. S. Wołoszynowicz z Jasiela. J. Stefanów z Majdan. 
J. Pohorecki z Wacowic. Ks. J. Borejko z Rozdzałowa. M. 
Werzejko z Bursztyna. M. lioronowicz z Brzeż&n. J . Ser- 
wiczkowski z Byszek. Ks. J. Matkowski z Podlisek. W. Wa- 
nio z Kamionki stnun.

H A D E S Ł A N E .
(Rubryka U ni* pochtiti od Redakcji, która też tadcoj

odpowiejaiidnsici w  nif me storze r.a eiebie)

Białkowate pierwiastki, doprowadzone 
do organizmu, a które jedynie służą do wyży­
wienia. zostają rozpuszczone przez soki. jakie żo­
łądek wytwarza i w krew zamienione. Ze do tego 
potrzeba kolosalnej pracy żołądka, je s t  rzeczą 
zarówno jasną, jak to, że człowiek zdrowy pracę 
tę z łatwością pokonywa. Inaczej ma się jednak 
rzecz z cierpiącymi na żołądek i i  rekonwale­
scentami. Aby im ułatwić pracę trawienia, je s t  
rzeczą niezbędną podawać im pierwiastki b ia łko­
wate w takiej postaci, w której takowe mogłyby 
być bez trudu przez organizm wchłonięte. Udało 
się właśnie chemii, w peptonie m ięsnym  Kem- 
mericha dać preparat, który odpowiada tym wy­
mogom. Przyjemny w smaku a pełen  niezwykle 
wielkiej zawartości pierwiastków białkowatych, 
je s t  on znakomitym środkiem służącym do u ł a ­
twienia trawienia i podniesienia sił. ' 346 9

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa

Zakład I U a n n o p o  Lw ów , 
fotograficzny U llIlD  Akademicka 18.

Nie mogąc w inny sposób, wynurzają pod­
pisani na tej drodze najgorętsze podziękowanie 
Szanownej Publiczności za okazane współczucie 
w oddaniu ostatniej usługi naszemu najukochań­
szemu i nieodżałowanemu ojcu śp. Józefowi br. 
D oim us-K ilianshausen .

We Lwowie dnia 25. czerwca 1890. 
Iz a b e la  P o k o r n o w a

z douiu br. Dormus-Kiłianshausen.
Leon i Katarzyna br. Dormus-Kilians- 
375 hausen.

Dr. Eugeniusz Pokorny.

i  5°lo l i i i  mta
GALIC. TOW. KRED. ZIEMSKIEGO. 

5 V 1'cl’ Ostów na 4  W
za ła tw iam  pod o ryg ina lnym i w aruukam i i w y p ła ­
cam jnż t e r a z  kupony p ła tne  30. czerw ca 1890 
z 5 ’/o, 4 t/ a, /« i 4 %  lis tów tego tow arzys tw a  bez 

od trącen ia  jak ie jko lw iek  prowizji  albo eskontn.

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"
Prenumerata roczna na prowincji 180.

|  Nowy 11M k p l o w  iv . Anny >
we L w ow ie , ul. Akademicka 10. r

|  M l !  oilflzia! dle pań i osotp fila mężczyzn {
d  Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. ^
ę  Otwarte od godziny 6 rano do 9 wieczorem. £
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Pociągi kolejowe.
(Od 1. czerwca 1890.)

W e d ł u g  z e g a r u  l w o w s k i e g o .

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa:

*•28 po południu pociąg pospieszny;
4 ’20 rano pociąg osobowy;
8'30 wiczór pooiąg osobowy;
7*20 rano pooiąg osobowy.

Do Złmnowody-Budna o godz. 4'20 po południu. 

Do Podwołoezysk i Brodów :
4*11 po południu pociąg posp. z dworca głównego 

10’35 wieczór pociąg mięszany „ „
9*50 rano pociąg mięszany ,  „
4*20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 

10*49 wieczór pociąg mięszany „
10 01 rano pociąg mięszany „

Do Stryja:
5*50 rano posiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Stró­

że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani­
sławowa i Husiatyna;

1020  przed południem pociąg osob. do Stryja, Chy­
rowa, Suchy;

8'45 wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su­
chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, Sta 
nisławowa i Husiatyna.

Do Stanisław ow a:
9 16 zrana pociąg posp. do Stanisławowa, Czernio- 

wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
4'30 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, 

Czerniowiec. Jass i Bukaresztu;
10*16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu­

siatyna, Czerniowiec i Suczawy.
Do B ełżca:

8-03 zrana pociąg mięszany do Bełżca i Sokala.
2 29 popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w p i ą t k i .
4*43 popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

we  w t o r k i .

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa:

4*03 po popłudniu pociąg pospieszny;
9*28 wieczór pociąg osobowy;
8'50 rano pociąg osobowy ;
7'15 wieczór pociąg mięszany.

Z Podwołoezysk 1 Brodów:
2'20 po południu pociąg posp. na dworzec główny 
3 15 rano pociąg mięszany 
7-30 wieczór pociąg mięszany
2'10 po południu pociąg pospieszny na Podzamcze 
2'53 w nocy pociąg mięszany n
7'16 wieczór „ „

Ze Stryja:
8'26 zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Munka­

cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja; 
3'36 po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja:
12 08 w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun­

kacza, Ławocznego, Stróża, Chyrowa, Stryja, 
Husiatyna i Stanisławowa.

Ze Stanisławow a:
6'53 zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec 

i Stanisławowa;
8 00 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu. Jass, 

Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa ;
2'00 po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass, 

Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa.
Z Bclzca:

5*41 po południu pociąg mięszany z Bełżca i Sokala.
10'17 przed południem pociąg mięszany z Bełżca we 

w t o r k i  i p i ą t k i .

Sszczegółowy 
kolei państwowych 
opłatą 6 centów.

rozkład jazdy na szlakach c  ̂
nabyć można w każdej stacji

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM Zakładu nar. im. Ossolińskich, od 

godziny 10. do 1 przed południem , od 3. do 5. po 
południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE MIEJSKIE w ra ­
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 3. do 6-ej, 
wstęp w poniedziałek 50 e t , w inne dnie tygodnia 
20 et., w niedzielę otwarte ol 10 do 1-szej, wstęp 
wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej I. 18, otwarte dla publiczności w 
święta i niedzielę od godziny 10 do 11, w środę i 
w sobotę od godziny 11 do 3. Wstęp wolny.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA codziennie, 
z wyjątkiem dni ferjalnycb.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10 , I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 10 do 4 po południu. 
Wstęp w dnie powszednie 30 ct., w niedziele i świę­
ta 15 ct.

GMACH SEJMOWY codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

D A O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po eeneie od wyrazu.

n S T U D Z E  Liptawską , świeżą , wyborną, 
D font 32 c t, poleca Karol Bayer, Lwów, 
ni. Krakowska. 176

Z GUBIONO w niedzielę o godz. ■/, 12 na 
drodze z  ulicy Kopernika do katedry — 

złotą b r a n z o l e t k ę  z podkówką, ozdo­
bioną rabinom i dwoma treflami z irylanci- 
kami. Rzetelny znalazca zechce się zgłosić 
do cukierni pp. Hausera i Bieniedzkiego, 
gdzie otrzyma stosowną nagrodę.

Dla koni i bydła
{rzeeiwko k ą sa n ia  w s z e lk ie g o  rod za-
u maok udało mi się w sposób całkiem 

przypadkowy odkryć p r o s t y  a t a n i  ś ro ­
d e k ,  'ó re za nadesłaniem 50 ct. rozpo­
wszechniam franco. I. VT Terseh, ekonom 

w Pettan (Styrja). 1696

B R O K E R *
Elmerhausen & Reich,

W lcn, I . ,  Wallflsehgasse 3. 
Największy skład angielskioh i anstrjackich
Bieyklów Safetles 1 Try cyklów.
Cenniki za nadesłaniem ot. 10 w markach. 
T'*iąika pouczająca 20 ct. w markach. Na- 

** obliczamy najtaniej. — Fotograficzne 
aparaty momentalne.

Do wydzierżawienia
*0 czerwca 1891 r. majątek w naj- 

aj podolskiej ziemi — powiecie Hui ia- 
im położony, 5 kilometrów od stacji 
jwej, obszaru 1070 morgów ornej roli, 
morgów sianożęci i łąk , 100 morgów 

-n i siadła stawu od lat przeszło 30 we wzo­
rowej własnej administracji, z budynkami 
gospodarczemi częścią murowanymi, w po­
rządku utrzymań; z murowaną gorzelnią 
i całkiem nowym aparatem gorzelnianym, 
z młynem i dwoma karczmami, z własnem 
drzewom do gorzelni. 1676

Bliższych wiadomości udziela Zarząd 
dóbr w Komarowie poczta Halicz — ewen­
tualnie biuro Wgo Dr. Skałkowskiego we 
Lwewie. Pośrednictwo wykluczone.

Parcele do sprzedania
przy u licy

Mickiewicza, Brajerowskiej, Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki, Kazimierzowskiej, ró­
wnież kamienice przy tych ulicach. Bliż­
szych informaeyj udziela, jak też dotyczący 
plan sytuacyjny, zawierający również oto­
czenie tego kompleksu, wydaje i wysyła na 
żądanie P . T. reflektantów bezpłatnie. Za­
rząd realności Emila Bertemiliana Braj era, 
Brajerowska 10. 1520

rcz?
samotny, 44 lat liczący, posiadający chlubne 
świadectwa od polskich i niemieckich oby­
wateli, z renomowanych gospodarstw, z lat 
14 z Poznańskiego i z 7 lat z Galicji, obe­
znany z praktyką w postępowaniu z prakty­
ką w rolnictwie, chowie i pielęgnowaniu in­
wentarza rasowego, znający dokładnie naj­
nowszą konstrukcję narzędzi i machin rolni­
czych/peszukuj o dla nieprzewidzianych oko­
liczności, za umiarkowanem wynagrodzeniem; 
zajęcia. Adres: F. N. K. urzędnik gospodar­
czy, post. rest. Kraków. 1691

Najlepsze Czernldło 
na świeci e.

C Z E R N ID Ł O
to nie zaw iera w  sobie w itryoleju , 
1579 daje ła tw o  bardzo 

czarny lśniący połysk,
czyni skórę trw a łą .
Do nabycia wszędzie. ' W  

 Z powodu wielu bezwartościo­
wych naśladowali, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu Feruolendta, i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko:
S T . F E R N O L E N D T .

Do większego majątku potrzebny jest 1696

K O N T R O L O R
kawaler, z ukończoną szkołą rolniczą i odpowiednią praktyką. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw nadsyłać pod adresem: S. Z.

Lwów, Chorążczyzna 1. 25, II. piętro, drzwi 11.

W uzdrowisku

G l e i c h e n b e r g
w domu prywatnym są piękne po­
koje dla osób dystyngowanych do 

najęcia. 1687
T i l l a  S t a d t  B a s e l .

Losy
Każdy los ważny na

ystawy po 1 złr. I
obydwa ciągnienia-

Spis wygranych na obydwa ciągnienia.
P ierw sze  c ie n i e n ie  14. s ie rm ia  tir. | Drnjrie c i p i e n i e  16. naździern. tir.

1 wygr. 50.000 złr. wart. 1 w ygr 50.000 złr. wart
1 „ 5M00 n V 1 5000 n n1 „ 2000 » 1 « 2000 9  9

1 „ 1000 n 1 9 1000
3 „  500 J) » 2 n 500 n n
5 „  200 n n 5 7t 200 9 n

10 „ 100 m 9 10 9 100 n n

20 „  50 n n 20 « 50 9  *
50 ,  20 ff 9 50 n 20 n  *
200 „  10 losów wysi. 200 9 10 9 9

2000 . 5 9 2000 V 5 n  »

LOSY p° 1złr Zarząd loterji wystawy

Wiedeń, II. Rotunda.

H a n d e l n a ło żo n y
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Najtańsze I najlepsze

O M i  M a c i a i
w głównym  składzie

H E R B A T Y
pił kilo złr. 150, 

najlepszej złr. 1*80.
Fryderyka Schubutha 
we Lwowie, Bynek 1. 45.

1588 w  roku. 1789.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S a x l e h n e r a
W o d a  g o r ż k r i

Korzyści Saxlehnera źródła Hunyadl Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich:

1454 szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wadę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichkolwiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żadać wyraźnie.

SA X L E H N E H A  WODY GORZKIEJ

Za zezwoleniem sekcji komitetu gospodarczego

na nroczystość przewiezienia zrłtk  Mickiewicza
Przedsiębiorstwo kwaterunkowe

L .  H A L S E I  x  S P .

w y n a j m u j e  m i e s z k a n i a
za listownem lub osobistem zgłoszeniem się do 3. lipca włącznie

Adres *. Kraków, ulica Św. Anny 7 .
Uwaga: Cena zasadnicza jednego pokoju kompletnie ume­

blowanego z usługą z 2, 8, 4 i 5 łóżkami 6 złr. na dobę. Czas 
trwania wynajmu oznacza się najmniej na 3 noce. Uprasza się
0 nadsyłanie zadatku lub całkowitej należytości. W tym ostatnim 
wypadku kwit kwaterunkowy będzie wysłany odwrotnie pod adre­
sem, w którym należy wyraźnie i dokładnie wymienić nazwisko
1 m iejscowość. 1694

HAMBURGSKO - AMERYKAŃSKIE

Towarzystwo akcyjne ty  ln i  parowu
Okręty Expresowe i pocztowe

iio4‘ przez Southampton 1396 
Czas trw an ia  podróży

morzem około 7 dni
Prócz tego stałe regularne połączenia:

H nw r-N owy Jork. 
Szczecln-N ow y Jork . 
Hnmburg-Baltimore.

Hnmburg-IiKłje zachodu. 
IIamburg-Havanna.
H amburg-Meksy k.

Bliższych szczegółów udziela:
Dyrekcja w Hamburgu Dorenfleth N r. 18-21.

%kJ r  OPASKA PRZEPUKLINOWA ' 1 'S S T
z ruchomą pelotą.

Tę całkiem nową '-onstrukeję opasek przepuklinowych, mogę każdemu cierpią 
cemu *1? 'itUPTUBĘ, który nawet najoięższem i najstarszem cierpieniem jest dotknięty
zajęty j e s t  cięższą pracą, spokojnie jako  najpewniejszą, na jpraktycznie jszą  i n i j u Ą —i-
dniejsza opaskę przepuklinową, przez wszystkich słynnych lekarzy chlubnie uznaną, 
»k najlepiej polecić, a to tern pewniej, że opaska ta może być noszoną ze skutkiem 

zarówno we dnie jak w nocy. — Pochwalne listy pacjen­
tów i pierwszych powag lekarskich do przejrzenia 

Sposób b ra n ia  m iary .
1) Objętość około bioder w eeutim. 2) Gdzie leży ru- 

p tura? po lewej, prawej stronie, lub ~>o bu -tronach. 3) 
Wielkość ruptury mniej więcej n. p. wielkość jaja kurzego, 
gęsiogo, pięści i t. p. za sztukę jednostronnej złr. .r50, dwu­

stronnej złr. 10. Iilustrowane cenniki na żądanie gratis

OPASKA PĘPKOWA bez sprężyny na ciele
za pomocą elastyczności urządzona w ten sposób, że ją bardzo wygodnie zarówno

w dzień jak w nocy  nosie można, a przystaje do 
ciała tak ściśle, że się nigdy nie usuwa.

•  Sposób brania m ia ry ;
1) Objętość w cen tym etrach  naokoło ciała w 

kierunku pępka. 2) Wielkość ruptury z oznaczeniem 
jak powyżej. 3) Czy przepuklina się chowa lub nie? 
Za sztukę dla dzieci złr. 2 do 3, dla dorosłych 5 do 7.

Dla wiekowych, etyłyoh kobiet polecam opaski na żołądek z pelotą pępkową po naj­
tańszych cenach.

Ż y ł y  k u r c z o w e  ( ż y l a k i )  
i  obrzm ienia nóg

ustępuj?, po użyciu angielskich pończoch gumowych. 
Ceny stosownie do wielkości:

Do kolan za sztukę . . . złr. 3 do 4
Za kolano „ „ . . . „ 4 „ 6
Na udo „ „ . . . „ 6 „ 8

Oddzielne części na łydkę, udo lub kolano, tudzież skarpetki
na sztukę złr. 1-75 do 2'50 

Niemniej posiadam wszystkie artykuły dla chorych, tudzież 
wszelkie francuskie przyrządy gumowe.

O . N E U F E B . T  Nachfolger,
F a b ry k a  Itandażuw  

w  W iedniu, I., Graben Nr. 29. (Im H of).
1380 Rozsyłka punktualnie za zaliczką.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje

4 ° l o  ASYGM TY  KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 1504

1 S Y 6 U T T  K A S O W E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘/i%  A sy g n a ty  kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od du*a 1. Maja 1890 po 4%

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. £

Lwów dn ia  31 S tycznia 1890.

IPrzedruku nie płaoimy. D yrekcji*.

r : lO m edali zasługi.

J A N  1 H M T O W I C Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia o wad ów domowych
mianowicie:

Grylon
wytruwa szwaby, karakouy, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

ki, karaluchy, pni aki itp. 
Flakon 80 ct.

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 et.

Ziółka antimolowe
de przechowywania futer. 

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
Flakon 50 ct.

P r o s z e k  p e r s k i
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 ct. 

Flakon 20 , 30 ct.
P a p i e r  n a  m - a c ł i y

sztuka 3 et. 81
we L w ow ie: przy u icy Kopernika 1. 8, i przy ulicy 

Halickiej róg Wałowej.
W K rakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2

* S

Awizo.
W  dniu 4. lipca 1890 odbędzie sie w c, k. zarza-• ° u k

dzie wojskowego magazynu żywności w Stanisławowie 
ugoda dzierżawna, celem zabezpieczenia dostawy drze­
wa opałowego na potrzeby stacji Stanisławów, Koło- 
inyja, T łumacz, Monasterzyska, Czortków, za czas od 
l września 1890 do końca sierpnia 1891.

Wszystkie bliższe szczegóły zamieszczono w nu­
merze 140 „Gazety NarodowejM z dnia 20. czerwca 
b. r., w którym jest całkowite ogłoszenie do Nr. 675 
z 10. czerwca b. r., prócz tego wywiedzieć się można 
w niżej podpisanym zarządzie.

G. k wojskowy zarząd magazynu żywności 
w Stanisławowie. 1674

F A B R Y K A
MOEDLINGSKA

poleca 

na sezon wiosenny.
Świeżo zaopatrzony 

swój 
S K Ł A D .

Buciki dla panów:
Ze skóry C routn..........................złr. 3 25

„ „ eielęeej . . złr. 4-50 do 5'50
„ „ francuskiej . . . złr. 5-—
„ „ „ lakier. . „ 5-50„ „ -warszawskiej . . .  „ 6‘—

Lakierował10 szyte . . . .  „ 6-—
Półbuciki gemzowe . . .  „ 3 50

„ francuskie . . .  „ 4-75

Buciki dla pań:
Ze skóry gemzowej . . . .  złr. 3'75 

„ „ hamburskiej . . . .  „ 3'60
„ „ francuskiej . złr. 4 75 do 7-—
„ „ „ lakier. złr. 5 75
„ „ Chevreau . . . . „ 8’—

Półbuciki prunelowe . . złr. 3 do L 50 
„ gemzowe . . . „ 3 do 3'50 
„ francuskie . . . .  złr. 4—

W ielk i w yb ór b u c ik ó w  I m, szc ik ó w  d la  p a n ien ek , c h ło -  
PCTjKOW 1 0 z le c i .

Obfity wybór mesztów domowych i pantofli dla panów, pań i dzieci.
Zamówienia z prow incji uskutecznia się o d w r o tn a  'poczta-

F i l i e :  Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowce, Hauptstrasse 9 ; in e ia  Brody, 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przem yśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, S tan i­

sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1660

Zdumiewający wynalazek
przeciwko niemocy

dla mężczyzn!
C. k . w yłącz, uprzyw. elektro-m etaliczna p łyta' Dr. BORSODI.

Patent na Austro-Węgry i zagranicę, odszczególniona złotym medalem w Paryżu 
1889, srebrnym medalem w Brukselii w r. 1888, wielkim złotym medalem 
w Gent w r. 1889, dyplomowana przez Societe de Medieine de France i Soeiśte

d’Hygióne de Paris.
D r. B c r a o d i c. k . elektro-m etaliczna p ły ta  wypróbowana i nagrodzona
usuwa niemoc płciową, wzmacnia zaumarłe nerwy, odżywia je, przywraca mło­
dość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i prosty w użyciu. — Noszenie tego 
przyrządu, mezwracająee zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do osiągnięcia pożą­

danego skutku.

D r .  B O F L a O D I ,
W icu, S ta d t, KUrntuerring Nr. 8.

Wyczerpujące broszury na żądanie gratis.

15-56

l l l l l f l W
poleca Szanownej P. T. Publiczności

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w  zakres tego  rodzaju  wchodzące a r ty k u ły  —  z p ie rw s z o rz ę d n y c h  fabryk  

k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h , jftko to :
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okulary ,  cw ik iery  od 80 et. i wyżej, b a rom e try  pod g w a­
ranc ją ,  te rm om etry ,  s t e r o s k o p y .  m i k r o s k o p y ,  r o z m a i t e  l u py  
i t. p. Również przy jm u je  urządzen ia  dzw onków e le k t ry ­
cznych  pokojow ych i dom ow ych, po ce n ac h  um ia rk o w a n y ch  
i pod gw aranc ją .  W sze lk ie  .reperac je  w ykonu je  szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem

€ .  K o t k o w s k i ,  optyk. 

M a  s e z o n  s z k o l n y

S K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBÓRÓW SZKOLSYCH

A N T O N I E G O  G A W Ł O W S K I E G O
ulica Batorego 1. 14

(naprzeeiw ces. król. ądu krajoweg*)
poleca

w w ielkim  wyborze Zeszyty od centa i wyżej, najlepsze radyrki, 
papier libra 6 e t. 1 w yżej, reisbrety , papier rysunkow y, farby, 
piórniki, kałam arzy, notatk i, pióra z fabryki Kuhna, o łów ki itp . 

przybory szkol ue.

M a  s e z o n  s z k o l n y
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174a).


